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D O B R Y  P A S T E R Z
Pasterz! Dasz Pasterz! Ksiądz! Dobry 

Pasterz! P iękne określenie dla tych w szyst­
kich, których opiece powierzone są n ieśm ier­
te lne dusze. Boże owieczki a nimi są: rodzi­
ce, kapłani, nauczyciele i przełożeni.

Piękne jest to określenie, bo sam  Zbaw i­
ciel przypisuje je  sobie, m ówiąc: „Jam  jest 
Dobry P asterz1'.

Wielu nazywa siebie także Pasterzam i, 
lecz jeden jest tylko dobry: Dobry Pasterz 
Jezus.

W szystkie dobrodziejstw a ojcowskie, cał­
kow ita miłość m atki, w szystkie sta ran ia  su ­
m iennych przełożonych państw a — m iasta, 
w szystkie kłopoty duszpasterzy są  ty lko m a­
łym odblaskiem  nie kończącego się dobro­
dziejstw a Dobrego Pasterza.

On raz oddał sw e życie za ow czarnię swo­
ją  a n ieustannie ponaw ia to  w ofierze Mszy 
Sw. i daje siebie w  królew skiej uczcie K o­
m unii św iętej swoim owieczkom.

„Ja znam m oje” — od początku um iłow a­

łem je i przyciągam  do siebie. Dobry Pasterz 
sta ra  się o  każdą poszczególną duszę, trosz­
czy się o nią jak  m atka do tego stopnia, 
jakby  ta  jedna dusza była w yłącznie jedyną, 
k tó rą  musi się opiekować. On zna n ie tylko 
nasze grzechy. On zna także bardzo szczegó­
łowo nasze sła-bości, k tóre poddaw ane są 
ciężkim próbom doświadczeń i trudnym  w al­
kom z nam iętnościam i.

On wie o tym, że jesteśm y ty lko  „pro­
chem”.

„I znają mnie m oje” — mówi Dobry 
Pasterz.

A czy my znam y rzeczywiście Zbawiciela? 
Czy szanujem y chętnie Jego św iętą i boską
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D R U G A  N I E D Z I E L A  P O  W I E L K A N O C Y

(I Sw. P io tra  2, 21—25)

N ajmilsi: Chrystus cierpiał za nas, 
zostawiając nam  przykład, abyśm y  
wstępowali w  ślady Jego. A  On grze­
chu się nie dopuścił ani też zdrada 
nie powstała w  ustach Jego (Iz. 53, 
9). Gdy M u złorzeczono, nie złorzeczył, 
gdy cierpiał, nie groził, ale poddawał 
się sądzącemu niesprawiedliwie. On 
sam  w  ciele swoim  zaniósł grzechy 
nasze na krzyż, abyśm y um arłszy dla 
grzechów, ży li dla sprawiedliwości, 
gdyż przez m ękę Jego zostaliście u le­
czeni. Byliście bowiem  jako owce błą­
dzące, ale teraz powróciliście do pas­
terza i biskupa dusz waszych.

f EWANGELIA i
(Sw. Jan  10, 11-16)

Onego czasu: R zekł Jezus do fa ry ­
zeuszów: Jam  jest pasterz dobry. Do­
bry pasterz życie swoje daje za owce 
swoje. Lecz na jem nik  i ten, kto nie 
jest pasterzem, do którego nie należą 
owce, na w idok zbliżającego się w ilka  
porzuca owce i ucieka, a w ilk  porywa  
i rozprasza owce. N a jem nik zaś ucie­
ka, bo jest na jem nikiem  i nie troszczy 
się o owce. Jam  jest pasterz dobry; 
znam  swoje i one m nie znają; jako  
m nie zna Ojciec, a ja znam  Ojca. I ży ­
cie swoje oddaję za owce moje. I in ­
ne owce mam, które nie są z tej
owczarni. I te m uszę przyprowadzić, 
i słuchać będą głosu mego, i stanie
się jedna owczarnia i jeden pasterz.

Jedna Owczarnia z jednym  Pasterzem  — 
oto ideał chrześcijaństw a, to cel zbożnego 
ruchu ekumenicznego. Zapewne ruch ten nie 
jest czymś łatw ym  do zrozum ienia, skoro by­
w a rozm aicie w yjaśniany i skierow yw any na 
różne tory, często idące w  przeciwnych k ie­
runkach.

Przypowieść o dobrym  pasterzu Jezus 
Chrystus uzupełnił w  tzw. m odlitw ie arcy- 
kapłańskiej wypowiedzianej w W ieczerniku. 
Modlił się wówczas: „Ojcze święty, zachowaj 
w imię Twoje tych, których m i dałeś, aby 
byli jedno jako i my... A n ie tylko za nimi 
proszę, ale i  za tymi, którzy dla słowa ich 
uw ierzą we m nie, aby wszyscy byli jedno, 
jako Ty, Ojcze, we mnie, a  ja  w  Tobie aby 
i oni byli jedno w  nas, aby św iat uwierzył, 
żeś Ty m nie posłał” (Jan, 17, 11 i 20—21).

Jak  tę m odlitw ę o jedność należałoby poj­
mować? N ajw laściw iej byłoby ją  rozumieć 
tak, jak  została wypowiedziana, względnie 
tak, jak  ją  rozum ieli Apostołowie, Uczniowie 
Apostołów i pierwsze wieki chrześcijaństw a. 
Na jedność chrześcijaństw a patrzano wtedy 
od strony w iary, a  nie od strony adm inistra­
cji, od strony b ratn ie j miłości, a  nie od stro­
ny posłuszeństwa, dla jednej w idzialnej gło­
wy, k tórej w pierwszych w iekach chrześci­
jaństw a nie było.

T ak w przypowieści o dobrym pasterzu, 
jak  i w  m odlitw ie arcykapłańskiej nie m a 
m owy o pasterzu-człowieku, czy byłby on 
Apostołem, czy patriarchą, lub innym  do­
stojnikiem  kościelnym. Chrystus li tylko sie­
bie m iał na myśli, gdy powiedział: „Jam  jest 
pasterz dobry”, a zatem  i słowa: „stanie się 
jedna ow czarnia i  jeden pasterz” należy od­
nieść wyłącznie do Chrystusa. Owym „jed­
nym  pasterzem ” jest Jezus Chrystus i n ikt 
inny. Apostoł P io tr nazw ał Chrystusa „księ­
ciem pasterzy” (1 P io tra  5, 4) zapew ne w 
znaczeniu głowy całej Owczarni czyli Kościo­
ła Powszechnego.

Skoro padło tu ta j im ię Apostoła P iotra, do­
powiedzmy pew ne m yśli stw ierdzeniem , że 
ten Apostoł nigdy za swego życia nie ucho­
dził za Super-Apostoła lub za w idzialną gło­
wę chrześcijaństw a i sam się zwał tylko jed­
nym z pasterzy podległych Chrystusowi. Oto 
pisał: „Starszych przeto, którzy są wśród was, 
proszę, jako rów nie starszy i św iadek męki 
Chrystusowej oraz uczestnik tej chwały, 
k tóra m a się objawić: Paście trzodę Bożą, 
k tó ra  jest przy was, czuwając nad nią nie 
z m usu ale chętnie d la  Boga, a  nie dla szka­
radnego zysku. Ani też jako panujący nad 
duchowieństwem , ale będąc świadomym wzo­
rem  d la owczarni. A gdy się zjaw i książę 
pasterzy, otrzym acie niewiędnący wieniec 
chwały” (1 P iotra 5, 1—4). N iew ątpliw ie za­
tem  Ap. P iotr był pasterzem , ale nie jedy­
nym i najw ażniejszym . P raw dą jest, że Je­
zus Chrystus powiedział do P io tra: „Paś ba­
ran k i m oje” (Jan, 21, 15—17), ale nie pow ie­
dział, że chrześcijańską Owczarnię powinien 
paść tylko i wyłącznie P iotr. Zwrócili na to 
uwagę Ojcowie Kościoła z pierwszych w ie­
ków i to najsław niejsi jak  św. Jan  Chryzo­
stom (Hamil. in  Joan 88 n r  1), św. Ambroży 
(Mignę, PI. t. 16 kol. 797), św. Augustyn 
(Tract. 123 n r  5 -  TL 35, kol. 1967), św. Ba­
zyli W. (Constit. M anach. c. 22 nr 5). N ie 
u lega zresztą wątpliwości, że słow a „Paś ow­
ce m oje” nie daw ały czegoś więcej, niż sło­
wa wyrzeczone do wszystkich Apostołów tuż 
przed W niebowstąpieniem : „Dana mi jest 
w szelka w ładza n a  niebie i na ziemi. Idąc 
tedy nauczajcie wszystkie narody...” (Mat. 
28, 18-19).

W ięc w edług nauki Jezusa Chrystusa „je­
den pasterz” to nie znaczy Ap. P iotr lub je­
go jakiś następca z tytułem  biskupa Rzymu 
czy papieża. „Jeden pasterz” to Jezus Chry­
stus.

S tw ierdzenie to posiada ogromne i zasad­
nicze znaczenie w ruchu ekumenicznym. Z 
m iejsca ustaw ia ten ruch na właściwym to­
rze prowadzącym  do jedności takiej, jaką 
Jezus Chrystus m iał na celu mówiąc: „I s ta ­
nie się jedna ow czarnia i jeden pasterz”.

A konkretn ie jak a  to jedność? Jak  w inna 
się przedstaw iać praktycznie? Tłumacząc na 
język codzienny, jedność Owczarni rozum ie­
my jako jedność posłuszeństwa nauce Jezu­
sa Chrystusa i jedność chrześcijańskiej m i­
łości. Posłuszeństwo dla Chrystusa jako Jed­
nego Powszechnego Pasterza objaw ia się 
przez przyjęcie Dobrej Nowiny w takiej po­
staci, w jak iej została podana przed dwoma 
tysiącam i lat, przez w iarę w  Bóstwo Jezusa 
Chrystusa, w Jego rolę Odkupiciela i Św iat­
łości św iata. Chrześcijańska zaś miłość to 
przede wszystkim w zajem ny szacunek chrze­
ścijan do siebie mimo dość znacznych róż­
nic w rzeczach drugorzędnych. W języku co­
dziennym nazyw a się to postaw ą otw artą 
albo tolerancją.

Z czego w ynika tolerancja? Przede wszyst­
kim z głębokiego przekonania, że tylko fałsz 
m a jedną postać, a praw da może ich mieć 
niezliczoną ilość. Nie znaczy to, by istotnie 
poza ludźm i czyli obiektyw nie istniało nie­
skończenie dużo praw d absolutnych — gdyż 
w rzeczywistości A bsolut — P raw da jest ty l­
ko jedna, lecz znaczy to, że każdy człowiek 
posiada inną  in tencję praw dy czyli własną, 
osobistą, subiektyw ną praw dę, a więc tylko 
cząstkę Prawdy-A bsolutu. Ta praw da oso­
bista zależy w zasadzie od racji, od powo­
dów trzym ania się tego, a  nie tamtego sta­
nowiska. T olerancja pozw ala na wysiłek 
zrozum ienia tych powodów, czyli zachęca do 
rozmowy z przeciwnikiem. Tę rozmowę 
ostatnio nazyw a się dialogiem. Dialog jest 
najlepszym  wyrazem  chrześcijańskiej miłości.

Na m iędzynarodowym  spotkaniu ekum e­
nicznym w  Genewie w 1963 r. sław ny m yśli­
ciel rzym skokatolicki, dom inikanin Iwo M. J. 
Congar nazw ał dialog „prawem  ekum eniz­
m u”. Chociaż jednakże w swym referacie 
stara ł się odróżnić „prawdziwy dialog” od 
możliwych „falsyfikatów ” nie zdołał stanąć 
na wysokości praw dziw ej tolerancji. Dlacze­
go? Dlatego, że z jego wywodów przebija 
przekonanie o złożeniu tylko w  Kościele 
Rzymskokatolickim całej praw dy „obiektyw­
nej” czyli religijnego Absolutu-Prawdy.

B ynajm niej nas to nie dziwi, skoro taką 
sam ą postawę zajął papież Paw eł VI podczas 
swej ekum enicznej pielgrzym ki po Palesty­
nie. P rzem aw iając m. in. w  Grocie Narodze­
nia w  Betlejem , stw ierdził w yraźnie, że Ko­
ściół Rzymskokatolicki założył sam Jezus 
Chrystus — owszem Jezusa Chrystusa papież 
zaanektow ał wyłącznie dla swego Kościoła 
w ołając: „C hrystusie Kościoła Rzymskiego!”
— Nazwał siebie „powszechnym pasterzem ” 
i zapewnił łaskawie, że „w rota owczarni są 
otw arte. Oczekujemy wszystkich uczciwie i 
serdecznie. P ragnienie jest silne i cierpliwe. 
Miejsce wolne, jest obszrne i wygodne. Z ca­
łą serdecznością oczekujemy przestąpienia 
progu”. (Tyg. Powsz. z 2 lutego 1964 r.). Tak 
sobie w yobraża Paw eł VI miłość chrześcijań­
ską, tolerancję, dialog i ekum eniczną jedność. 
Nie może inaczej, gdyż jest przekonany o 
posiadaniu A bsolutu-Prawdy. Ale takie sta­
nowisko ściąga ruch na fałszywe tory. — D la, 
drugiej połowy chrześcijaństw a Jedna Ow­
czarnia to nie Kościół Rzymskokatolicki, lecz 
Kościół Jezusa Chrystusa — Jednego P aste­
rza i Jedynej Głowy

Gdy 400 milionów chrześcijan połączonych 
w Światow ą Radę Kościołów zechce równie 
sztywno trzym ać się swego stanow iska — 
tw orzenie „jednej ow czarni” będzie bezcelo­
we. Ale takie niebezpieczństwo z te j strony 
nie grozi, ponieważ już samo przystąpienie 
do Światow ej Rady Kościołów w skazuje na 
prawdziwego ducha tolerancji i wolę prow a­
dzenia prawdziwego dialogu. Tej woli nie ma 
ten, kto nie chce i nigdy nie zgodzi się być 
członkiem te j organizacji ekum enicznej, kto 
w praw dzie pięknie mówi o dialogu ekum e­
nicznym, ale nie m yśli o tym  samym, o czym 
myślą jego ekum eniczni rozmówcy. A nie 
może myśleć, skoro swe stanowisko usztyw­
nił dogm atem  swej nieomylności, który prze­
kreślił raz na zawsze realizację woli Chry­
stusa: „Aby byli jedno”.

Ks. dr S. WŁODARSKI

W każdej rodzinie polskiej i 
katolickiej winien znajdować 
się: 1) MODLITEWNIK p „O j­
cze nasz" [słr. 600, oprawa w 
płótno, cena 35 z ł +  3 zł na 
przesyłkę, 2) KATECHIZM KOS- 
CiO ŁA  POLSKOKATOLICKIE- 
GO  (cena 6 zł +  1,35 na prze­
syłkę] jraz 3] tygodnik „RO­
DZINA" (do nabycia w kiosku 
„Ruchu), cena zł 2.—



DOBRY PASTERZ
C. D. Z E  S T B . 1

osobę, Jego naukę, Jego łaskę, Jego Kościół 
nauczający przez kazania, czytania i roz­
m yślania?

A może m usi nas zganić jak  swego Apo­
stoła F ilipa:

„Tak długo jestem  z wam i, a wy jeszcze 
m nie nie znacie”.

Dobry P asterz Jezus Chrystus oddał swoje 
życie za ow czarnię sw oją — za je j zbaw ie­
nie. O sobie sam  mówi: „nie przyszedłem, 
aby m nie służono, ale aby służyć i dać du­
szę swą na okup za w ielu”.

W niebie służą Mu chóry aniołów, a zstę­
puje z nieba n a  ziemię, aby być naszym  
sługą, oddać sw e życie jako okup za nas, 
ponieważ jesteśm y więźniam i grzechu i n a ­
m iętności św iata — księcia tego św iata.

Z apłatą za tak  w ielką ofiarę jest każda 
dusza. „Z apłatą kupieni jesteście, nie s ta ­
w ajcie się niew olnikam i ludzi”. (1 K or. 7,23).

Dobry Pasterz oddał swe życie, aby przy­
wrócić życie tym  przez których  został znie­
ważony. „Jeśli bowiem, gdyśmy byli n ie ­
przyjaciółm i, zostaliśm y pojednani z Bogiem 
przez śm ierć Syna Jego, daleko bardziej, 
gdyśmy pojednani, będziemy zbawieni w  ży­
wocie Jego” (Rzym. 5, 10).

„Więcej nad tę  miłości n ik t nie m a, aby 
k to  duszę sw ą położył za przyjaciół sw oich” 
(Jan 15, 13).

Śm ierć Jezusa jest niezapom nianym  
pomnikiem Jego bezgranicznej miłości pas­
tersk iej. Spraw iedliwość Boga skazała na 
śm ierć ludzkość za grzechy. Jezus u ją ł się za 
naszą w iną i życie swe dał za okup, dlatego 
może o sobie powiedzieć:

„Opuściłem dom swój, odrzuciłem  dzie­
dzictwo moje, dałem  to, co m iłow ała dusza 
m oja, w  ręce nieprzyjació ł jego” (Jer. 12, 7).

Czy można zapomnieć P asterza, k tó ry  tak 
dużo uczynił, że sam  siebie za nas o fiaro ­
wał?

Przez śm ierć sw oją pozostawił nam  Jezus 
przykład do naśladow ania. „On duszę swą 
za nas położył i m y pow inniśm y kłaść duszę 
za braci” (Jan  1, 3, 16).

Przez to  należy rozum ieć, że życie nasze 
m am y poświęcić Jezusowi i w szystkie siły 
sw oje zużytkować, aby pozostać Mu w ier­
nymi.

„Byliście jako owce błądzące, a le  teraz 
jesteście naw róceni do Pasterza dusz w a­
szych”. Ze słów tych w ynikają  p raw a i obo­
w iązki dla pasterzy, k tórzy  na ziemi za­
stępują Jezusa. Tym i dobrymi pasterzam i w  
pierwszym  rzędzie są: rodzice, k tórzy  w inni 
pomagać w pracy Kościołowi i szkole przez 
w pajan ie dzieciom pasłuszeństw a, sum ien­
ności i um iłow ania nauki i pracy, o raz za­
chęcania do częstego przystępow ania do spo­
wiedzi i kom unii św iętej. Dobrymi pas terza­
mi m ają być kapłani, k tórym  polecił Pan 
Jezus paść barank i swoje. Kościół z woli 
Jezusa m a czuwać nad w iernym i, dlatego 
zaopatrzony jest w  urząd kapłański, n a u ­
czycielski i zwierzchniczy.

W ładza Kościoła nauczającego ześrodko- 
w uje się w  urzędzie ustanow ionym  przez sa­
mego Zbawcę. U rząd pasterski nie jest dro­
gą pięknych róż, lecz drogą cierni n a  wzór 
Chrystusa, k tó ry  przeszedł drogę krzyżową. 
P raca  urzędu pasterskiego to  n ieustanna 
w alka dobra ze złem. P asterze w  winnicy 
Jezusow ej są pośrednikam i między Bogiem 
a ludźmi: „jak m nie posłał Ojciec i Ja  was 
posyłam ”, abyście w szystkie dolegliwości 
ludzkości przynosili przed tron  Boga i b ła­
gali o przebaczenie i łaski.

Jak  człowiek rodzi się z człowieka, tak  
człowiek z człowieka ma na nowo rodzić się 
do królestw a łaski, a tymi ojcam i nowo naro ­
dzonej ludzkości są duszpasterze jako szafa­
rze tajem nic Boga. Oni to  są drogowskazam i 
do nieba, a naw et drzwiam i do wieczności 
przez które wszyscy, k tórzy w ierzą w  Chry- 
tusa, do C hrystusa zm ierzają. Bowiem k a­
płanom  dane są klucze do królestw a n ie­
bieskiego.

PRZED WSCHODEM SŁOŃCA

Tak długo dzisiejsza noc trwała, 
Jak nigdy jeszcze.
Dopóki św it ją nie wchłonął,
Nie pokrył deszczem.

W iatr siwe chm ury rozpędza 
Zachodnią stroną,
Różowe przebłyski smugą 
Perłową płoną.

T ak długo dzisiejsza noc trwała 
Jak nigdy jeszcze.
Przycichły przydrożne drzewa  
Spłukane deszczem.

W  kałużach ja k  w  m ętnym
zwierciadle

Odblaski świtu.
Przegląda się niebo pochmurne  
W smugach błękitu.

Snopem  złocistych prom ieni 
Słońce w ytrysło,
Na nieba różowej kopule 
K rzyżem  zabłysło...

W iatr w sygnaturkę uderzył.
I pierzchnął cień —
B udzi się z  m roku nocy 
Powszedni dzień.

Józef Baranowski

Ś w iat je s t i pewnie długo pozostanie do­
liną cierpień. W szystkim bez w yjątku  n a le­
ży się słowo pociechy i pomocy. Takim  le- 
karzpm dusz jest kap łan , k tóry  chcąc w y­
trw ać na sw ym  stanow isku, jakie zlecił 
pasterzom  Jezus, w inien nieść miłość i prze­
baczenie, godzić powaśnionych i uczyć po­
słuszeństw a dla w ładzy .winien s ta rać  się 
być dobrym pasterzem  na wzór Dobrego 
Pasterza — Jezusa Chrystusa.

Ks. kan. TADEUSZ GOTÓWKA

POLSKIE MEMORANDUM

M inisterstw o Spraw  Z agra­
nicznych PRL przesłało m em o­
randum  w  spraw ie zam rożenia 
zbrojeń jądrow ych i te rm o ją­
drowych. M em orandum  przeka­
zane zostało szefom przedstaw i­
cielstw  dyplom atycznych: CSRS, 
NRD, ZSRR, Stanom  Zjednoczo­
nym, W. B ry tan ii, F rancji, Ho­
landii i K anady, jako przedsta­
wicielom państw  proponowanego 
obszaru zam rożenia, względnie 
posiadających na tym  obszarze 
kontyngenty  ,wojskowe. Memo­
randum  zostało rów nież dorę­
czone NRF za pośrednictw em  
przedstaw icieli Polski w  New 
Delhi, o raz innym  państwom  
europejskim  i pozaeuropejskim .

Jak  w iadom o przed dwoma 
m iesiącam i w  Płocku I S ekretarz 
KC PZPR W ładysław  Gom ułka 
w ysunął p ro jek t z a m r o ż ę -  
n i a zbrojeń. Propozycja ta  w y­
nikała z zasad głęboko hum ani­
ta rnych  i s ta ła  isię przedm iotem  
rozważań mężów stanu. „Plan

G om ułki”, bo ta k  nazw ane zo­
sta ły  propozycje polskie — jest 
konsekw entnym  rozwinięciem  
„Planu Rapackiego”. Spotkał się 
on z przychylnym  , przyjęciem  
opinii zagranicznej. Przywódca 
bry ty jsk ie j opozycji Wilson za­
powiedział, że jeśli w  Anglii 
dojdzie do w ładzy P artia  Pracy, 
to pierw szym  krokiem  nowego 
rządu będzie zam rożenie zbro­
jeń. Oznacza to, że opozycja b ry ­
ty jska przyjęła w  całej pełni 
„Plan G om ułki”. Polską in ic ja ­
tyw ę dezaw uuje NRF. Bońscy 
rew izjoniści i odwetowcy dążą 
do uzyskania broni te rm o jąd ro ­
wej. W odpowiedzi n a  noworocz­
ne orędzie p rem iera Chruszczo- 
wa — kanclerz NRF dr E rhard  
podtrzym ał pogląd z którego 
w ynika, że jest zdecydowanym 
przeciw nikiem  granicy  n a  Odrze 
i Nysie. E rhard  jest zwolenni­
kiem  jednego państw a niem iec­
kiego — ale pod hegem onią 
NRF. Słowem: NRF ponad
wszystko.

Mimo stanow iska NRF pogląd 
Polski zyskuje coraz więcej zwo­

lenników  w skali światowej. 
Jednom yślne poparcie dla tez 
Gomułki ze strony  k ra jów  obo­
zu socjalistycznego, życzliwość 
państw  neutralnych, poparcie ze 
strony  niektórych państw  A m e­
ryki Łacińskiej są najlepszym  
dowodem praw idłow ości działa­
nia polskiej polityki zagranicz­
ne!. k tórej naczelną zasadą jest: 
pokój powszechny i rozbrojenie. 

* **
O statnia konferencja prasow a 

prezydenta USA Johnsona po­
święcona była w ażnym  proble­
m om in teresu jącym  Stany Zjed­
noczone. W ietnam, Panam a, 
Cypr — oto ak tualne  zagadnie­
n ia  am erykańskiej polityki za­
granicznej. Johnson stw ierdził, 
że perspektyw y pokoju na świe- 
cie są dobre. Sytuację w  W iet­
nam ie uznał jako  trudną. Uznał 
też konieczność uregulow ania 
S D o ru  z Panam ą, n ie  zgadzając 
się jednak  n a  przyjęcie przez 
USA w arunków  w stępnych.

S ytuacja n a  Cyprze jest ciągle 
b. poważna. Rząd grecki n a  spe­
cjalnym  posiedzeniu oświadczył,

że nie będzie tolerować ja k ie j­
kolwiek jednostronnej in te rw en­
cji na Cyprze. „W szelka tego ro ­
dzaju akcja ze strony Turcji 
spctka się z czynnym przeciw ­
działaniem  G recji”. W związku 
z sy tuacją w  tym  rejonie i w  od­
powiedzi na prow okacyjne m a­
new ry tureck iej m arynark i wo­
jennej — Grecy ogłosili stan  
alarm ow y dla swej floty i n ie ­
których oddziałów  sił lądowych. 
Jednym  słowem obie strony sto ­
ją, trzym ając palec na cynglu.

W tej sytuacji dojrzew a kon­
cepcja odbycia specjalnej kon­
ferencji na w ysokim  szczeblu z 
udziałem  Turcji, Grecji i W. 
Brytanii. Rzecz prosta, że z roz­
mów nie może być w yelim ino­
w ana reprezen tacja Cypru. Za­
nosi się n a  długi i przew lekły 
kryzys. Jeśli uprzytom nim y so­
bie, że Cypr — to w ielki b ry ­
ty jsk i lotniskow iec w  kierunku  
k ra jów  Bliskiego Wschodu — to 
będziemy w  domu i zrozum iałe 
będą im poderabilia b ry ty jsk ie j 
polityki w  tym  rejonie.

(O.)
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KRYZYS WIARY W RZYMSKIM KOŚCIELE i
Człowieka głęboko w ierzącego poznać po 

uczynkach. Tym bardziej praw dziwego Po­
laka katolika. Albowiem w iara bez uczyn­
ków, chociażby ozdobiona najp iękniejszy­
m i słowami, w yznaniam i, ślubam i, pozosta­
je  m artw a. Nie ożywią jej również n a j-  
szczegółowsze przepisy kanoniczne, odez­
wy czy listy  pastersk ie skoro nie m a tej 
w iary w sercach i w duszy jej krzewicieli
— kapłanów  rzym skich.

W liście pastersk im  „Summi Dei V er- 
bum ” papież Paw eł VI powiada, że „ka­
płan — to człowiek z silną wolą, o mężnym 
sercu, gotowy do wyrzeczeń i naśladow a­
nia C hrystusa”, nie oglądający się na w łas­
ne korzyści, ślubujący ubóstwo, cnotę, po­
słuszeństwo (oczywiście także papieżowi — 
dop. mój).

A rcybiskup poznański ks. B araniak  p rze­
m aw iając w  czasie obrad Soboru stw ie r­
dza, że „w ierność rzym skiem u kościołowi 
i cierpienie (!) pow inny być natchnione 
duchem  apostolstw a”.

Ks. K ardynał W yszyński w kazaniu w y­
głoszonym 27 października 1963 r. w  Rzy­
mie naw ołuje księży, aby pam iętali, iż 
„człowiek — to św ięta rzecz i najw ażn iej­
sza” i dla pokrzepienia serc dodaje skrom ­
nie......ale człowiekiem trzeba rządzić”.

W arto więc się przyjrzeć, jak  to „rządze­
nie” wyglądało daw niej i jak  w ygląda dziś. 
Czy m oralne oblicze rzym skiego ducho­
w ieństw a odpowiada słowom Papieża? Dla 
ilu stracji będziemy posługiwali się fa k ta ­
mi..

I.

W okresie stuleci — mówiąc słowami p a­
pieża Piusa X II „słodkie jarzm o” K urii 
Rzymskiej często zaprzeczało duchowi 
Ewangelii i naśladow nictw u C hrystusow e­
mu.

Bo czyż godne praw dziwego katolika są 
słowa papieża Innocentego III, in ic ja tora 
osław ionej inkw izycji: „Zabijajcie w szyst­
kich — a Bóg rozpozna swoich”, albo p ro ­
gram  inkwizycji, k tóry  przy ję ty  przez So­
bór L aterańsk i w 1215 r. głosił: „Przy uży­
ciu tego surowego środka nie należy się 
powodować współczuciem, bo w edług roz­
porządzenia samego Pana Boga dzieci by­
w ają karane za winy ojców”? Inkwizycja 
stw orzyła ducha nienawiści i prześladow a­
nia tych, k tórzy  nie chcieli schylić głowy 
przed „słodkim jarzm em ”. Oto kiedy p a ­
pież przesyła W ładysławow i IV Wazie zło­
tą różę na znak swojej solidarności, rzym ­
scy bigoci w Sejm ie w ołają: — Zam iast 
zdobywać Ziemię Świętą, ukontentujem y 
Ojca Świętego w inny sposób: spalim y na 
stosach więcej heretyków .-

Jeszcze w XIV  w. za n ieregularne n ad ­
syłanie św iętopietrza papieże rzucili k lą ­
tw ę na m iasta Cieszyn, Głogów, Koźle, Ra­
cibórz, Wrocław.

W czasie w ielu elekcji, gdy prym asi p ia­
stowali godność interrexów , księża rzymscy 
w ykorzystując tajem nicę spowiedzi w pły­
wali na żony — szlachcianki, aby odm aw ia­
ły w ypełniania obowiązków małżeńskich, 
jeżeli mężowie ich nie udzielą popaicia 
kandydatow i K urii Rzymskiej. Niezasto­
sowanie się do tych w ym agań księźy-spo- 
w iedników  zagrożone było klątw ą. W okre­
sie upadku Rzeczypospolitej K uria Rzym­
ska solidaryzuje się z zaborcam i i potępia 
ruchy powstańców. „Słodkie jarzm o” sta je  
się jarzm em  niewolników. W okresie m ię­
dzywojennym  pod naciskiem rzymskich 
nuncjuszy rezydujących w Polsce, w akcie 
konkordatu z 1925 r. i w  obu konstytucjach 
z 1921 r. i 1935 r. usankcjonow ana zostaje 
suprem acja Kościoła Rzymskiego nad in ­
nymi wyznaniam i.

Papież Pius X II niezbyt się liczy ze sław ­
nymi deklaracjam i. W atykan jednostron­
nie zryw a konkordat przez naruszenie art. 
IX pow ierzając diecezję chełm ińską w cza­

sie okupacji niem ieckiem u biskupowi K ar­
lowi M arii Splett, obecnie jednem u z po la­
kożerczych rew izjonistów  w  NRF. Do dziś 
W atykan nie uznaje województw  zachod­
nich za ziemie in tegralnie polskie.

Z drugiej zaś strony jakże wymowny 
przykład; W atykan milczy gdy rewizjoniści 
zachodnioniem ieccy rozw ijają nagonkę 
przeciw ko Polsce, milczy także, gdy rasiści 
południowoafrykańscy dyskrym inując
M urzynów rzekomo w ypełniają „misję Bo­
żą”. W w ielu k rajach  Kościół rzymski 
przeżywa głęboki kryzys. Dominuje po­
wierzchowna, zew nętrzna pobożność; od­
czuwa się b rak  m oralnych autorytetow ; 
odżywa duch konserw atyzm u zaściankow e­
go i n ietolerancji, mimo wzniosłych słów 
na Soborze „o braciach odłączonych”. Ja k ­
że więc przedstaw ia się na tym  tle m oral­
ne oblicze rzymskiego kapłana?

II.

W pam iętnikach Ignacego Daszyńskiego 
w ydanych przed w ojną jest w zm ianka o 
rzym skim  ks. M inkińskim  z kościoła św. 
F loriana w K rakow ie. Nie chciał on ochrz­
cić dziecka jednego z robotników, bo oj­
ciec chrzestny Ign. Daszyński, był socja­
listą. Trzeba było sypnąć m onetą, by udo­
bruchać księdza. Ten sam ks. M inkiński, 
czuły na pieniądze, założył chrześcijańską 
kooperatyw ę, k tó ra  zbankrutow ała, a 
ksiądz-założyciel, wziąwszy 220 tys. koron 
przezornie czm ychnął z k ra ju . I w naszych 
czasach nie b rak u je  ks. M inkińskich w 
Rzymskim Kościele.

Oto fakt} . Ks. proboszcz Staniaszko z 
Żurom ina długi czas nie w yrażał zgody na 
pochowanie pana N. na cm entarzu, ponie­
waż kiedyś zm arły toczył z nim  spór o ja ­
kiś skraw ek przylegający do kościoła. Ten 
sam ks. proboszcz pochował na cm entarzu 
samobójcę Z. i naw et grób poświęcił (na 
co nie zezw alają kanony w rzym skim  Koś­
ciele) wziąwszy w przód kilka tysięcy zł 
w ynagrodzenia.

Ks. proboszcz Kulesza z Topoli K rólew ­
skiej pow. Łęczyca zatrudnił w gospodar­
stw ie przy p lebanii 14-letniego W iesława 
S., półsierotę.

Chłopiec obrządzał gospodarstwo, rąbał 
drzewo, biegał po zakupy. Gdy m iał zła­
m aną rękę i nie mógł pracować, ks. K ule­
sza w ypraw ił chłopca i dał mu 300 zł. na 
otarcie łez.

W para fii K rzepielów  w pow. W schowa 
u ks. prob. H aw ryna pracow ał organista 
Jan  P. M ieszkał on w  poniem ieckim  dom ­
ku sąsiadującym  z plebanią. K iedy zaczął 
ubiegać się o przejęcie dom ku na własność 
ks. proboszcz w yklął go z am bonv i w y­
rzucił z pracy.

Na prośbę organisty  o w ypłacenie należ­
ności za trzy ostatn ie m iesiące ks. H aw ryn 
odpisał: „Jeżeli ma Pan rację, nich roz­
strzygnie sąd. Sądu się nie obawiam. P ana 
Jezusa też sądzili świeccy sędziowie. Bo­
ję  się Sądu Bożego”.

Chciwość na pieniądze i wyzysk nie m a­
ją  nic wspólnego z jakim kolw iek apostol­
stwem  chrześcijańskim . Tacy rzymscy 
księża — niezależnie jaki sąd będzie sądził 
ich czyny — w łasne korzyści s taw iają  prze­
de wszystkim. Jak  mogą bronią więc 
w łasnej spraw y i wygodnego, opływ ające­
go w dostatkach życia.

W Gorzowie Wlkp. k ilkaset rodzin ubie­
gało się o m ieszkania. Tymczasem rzymscy 
księża zajm ow ali dla sem inarium  duchow ­
nego aż 8 p iętrow ych budynków  o pow. 
2.654 m kw. (31,2 m kw. przypadało na 
osobę).

W tym  sam ym  mieście na słuchacza S tu ­
dium Nauczycielskiego przypada zaledwie 
2,5-3 m kw. pow ierzchni m ieszkalnej.

Poza tym  rzym scy księża od la t zalegali 
z płaceniem  czynszu; urosły więc znaczne 
zaległości. W ładze m iejskie k ieru jąc się

potrzebam i ogółu postanow iły cokolwiek 
ścieśnić rzym skich księży; ci oczywiście 
podnieśli szum, chociaż w krótce się okaza­
ło. że część pomieszczeń m ieszkalnych w 
rzym skim  sem inarium  przeznaczona była 
na m agazyny zbożowe; gdzieniegdzie w  
czasie przejm ow ania pomieszczeń n a tra fio ­
no też na bu te lk i od wódki.

Takie decyzje w ładz księża rzymscy na­
zyw ają „prześladow aniem ” krygując się na 
m ęczenników w ołają podniesionym  gło­
sem:

„Kto ma Boga w sercu, niech nie poz­
woli, by nas krzyżowano jak Pana nasze­
go" (ks. Szkaradek, katecheta z Pilzna), 
albo w prdst bałam ucą, jak Paulin O. Efren, 
który w  odpustowym  kazaniu w Leśnej 
Podlaskiej czasy obecne dla rzymskiego 
kościoła porów nyw ał z czasami Nerona. Te 
pozy m ęczeńskie i zew nętrzna pobożność 
księży rzym skich nie uszły uwagi także 
am erykańskich  badaczy Mc Culagha i L. 
Lewisa. O pisując try b  życia w dwóch 
klasztorach trapistów  w yrażają opinię, iż 
ryw alizacja w  zdobyciu uznania u przeło­
żonych, pycha. z trudnością ukryw ana pod 
płaszczykiem  pokory, m arzenie o aw ansie 
w  h ierarch ii zakonnej — w ypaczają osobo­
wość psychiczną, odsuw ają człowieka oa 
idei Chrystusow ej służenia nie sam em u so­
bie lecz bliźniemu. C ytują oni także przy­
padek rzym skiego alum na, k tóry  godzina­
mi spow iadał się, byle u ojca duchownego 
otrzym ać zasługi za gorliwość (za art. d r 
Szpidbaum na, „Żyjmy d łużej”, listopad 
1963 r.).

III.

Na proces kształtow ania się oblicza mo­
ralnego współczesnego księdza rzymskiego 
oddziałują jeszcze konflik ty  na tle  celibatu 
oraz n ie to lerancyjny stosunek do innych 
kościołów i wyznań. Faktów  tych nie chcą 
dostrzegać rzym scy purpuraci, un ika ją  ich 
na Soborze, ale te  fak ty  przecież są. Ks. 
Józef S. (nazwisko znane Redakcji), .wika­
ry parafii w  Poddębicach, a  ostatnio w Ła- 
budzicach uwiódł 13-letnią Irenę Sz. u ­
czennicę klasy VI. W jednym  z listów  p i­
sał do niej:

„Życzę rodzicom obfitych łask Bożych i 
wszelkiej pomyślności. Ciebie natom iast 
zapraszam  do Ł. Jak  ten jeden raz zar- 
wiesz szkołę, to  nic się nie stanie. Pożycz 
pieniążki i przyjeżdżaj. Zwrócę Ci na m iej­
scu”.

Gdy dziewczyna znalazła się w ciąży, 
w tedy ks. S. um ył ręce i nazw ał ją obłą­
kaną.

Rodzice szukali na próżno spraw ied li­
wości w  K urii Rzymskiej w  Łodzi. Osta­
tecznie udali się do p rokuratora. Sąd Wo­
jewódzki w Łodzi skazał ks. S. na kilka 
la t w ięzienia za uw iedzenie nieletniej.

Obłuda, okłam yw anie siebie i innych, 
łam anie zasad w iary  i etyki — to cechy aż 
nadto  widoczne w  postaw ie w ielu rzym ­
skich księży.

Aby stworzyć pozory świętości rzymscy 
księża pragną tym i cecham i obarczyć in ­
nych zwłaszcza „braci odłączonych”. Ks. 
Tarw eld z N iedźwiednej w pow. G rajewo 
nie chciał się zgodzić na pochow anie na 
cm entarzu zm arłego innego w yznania 
chrześcijańskiego.

„Pan G. i podobni jem u, k tórzy depczą 
krzyż św ięty — wołał — powinni być grze­
bani pod krzaczkiem ”. Tak bowiem — zda­
niem  ks. Tarw elda — postępuje się w cy­
wilizowanym  świecie z tym i, k tórzy  łam ią 
w iarę świętą. Podobne głosy nietolerancji 
i obskurantyzm u, zaiste godnego czasów 
inkwizycji, można było słyszeć na Sobo­
rze z ust tzw. integrystów , dom agających 
si£ zwiększenia w pływ u Kościoła Rzym­
skiego na życie św ieckie oraz hegemonii 
Kościoła w państw ie.

Cytowaliśm y fak ty  bolesne, przykre, 
k tóre najlep iej odsłaniają praw dziw e źró­
dła kryzysu w iary i kap łaństw a w Rzym­
skim  Kościele. Nie pomogą tu  obrady  iSo- 
boru, ślubow ania i listy  pasterskie.

Potrzebna jest radykalna odnowa życia 
duchowego i żywy przykład naśladow nict­
wa Chrystusa.

Fr. OSZMIANSKI



H  ulicy pod oknem  
jednego z bloków  ze­
b rała  się grom adka 
ludzi. Co się stało?.. 
P rzez o tw arte  okno 
dobiegają n a  ulicę 

przejm ujące krzyki i tow arzyszą­
ce im tępe odgłosy uderzeń. Po 
chwili krzyki przeradzają się w 
w rzaski, a naw et w  przeraźliw e 
wycie. A potem błagalne przy­
rzekanie dziecięcym złam anym  
dyszkantem : „nie będę..”, „już 
n ie  będę w ięcej!” „Tatusiu nde 
bij, daruj! M amusiu daruj!... I 
wreszcie bolesny, nieutulony 
przez nikogo bliskiego szloch, 
przytłum ione pogróżkam i i wy­
zw iskam i bezlitosnych rodziców 
jęki bólu.

We wszystkich nas, k tórzy  je ­
steśm y mim owolnym i św iadka- 
m i-słuchaczam i jęków  i płaczu 
dziecka, coś się bun tu je  przeciw  
świadom em u m altretow aniu  dzie­
ci przez „kochających rodziców”, 
k tórzy w szale opilstw a po a­
kom paniam encie karczem nej a t­
mosfery, k a tu ją  swoje rodziny.

Co za zbrodnie popełnia małe, 
słabe i bezbronne dziecko? Przy 
odrabianiu  lekcji poplam iło a­
tram entem  obrus, ubranie, św ie­
żo w yfroterow any parkiet, roz­
lało nieuważnie zupę, naniosło 
błota, soóźmło się na obiad. Za 
długo baw iło się z rów ieśnika­
mi... A jeśli naw et nie zdążyło 
odrobić lekcji, jeśli przyniosło 
nieszczęsną dwójkę?!... Różne 
mogą być przyczyny „prze­
stępstw ” dziecięcych. Jeśli bła­
he, to  w ogóle n ie  m a o czym 
mówić. W ystarczyłoby upom nie­
nie, łagodna persw azja, a nie 
krzyki i bicie. Przecież dobre, 
życzliwe słowo n a  pew no więcej 
może zrobić, aniżeli poniżanie 
godności dziecka przez w yzwi­
ska w  złości czy też bru talne 
akty_ gwałtu.

Dzieci są różne: lepsze i gor­
sze, lecz nie m a złych od uro­
dzenia, jak  to  się czasem mówi... 
Ale n ik t m nie nigdy nie przeko­
na, że dziecko trudniejsze, k rną- 
brniejsze, bardziej kapryśne i 
nieposłuszne można zmienić na 
lepsze przy pomocy złości, te r ­
roru  i gwałtu.

N erw am i niczeeo się nie zbu­
duje. Jeżeli w ięc persw azja, 
łagodne trak tow an ie  i to le ran ­
cyjny stosunek nie odnoszą sk u t­
ku natychm iastowego, trzeba 
koniecznie uzbroić się w  cier­
pliwość wychowawczą, trzeba u ­
m ieć czekać i pow tarzać te  ła ­
godne zabiegi. Rodzice bowiem 
m uszą być rozsądnym i w ycho­
waw cam i, panow ać nad swoimi 
często poszarpanym i nerw am i. 
Tymczasem częściej jest wręcz 
odwrotnie.

Czy rodzice zastanaw iają się 
nad przyczynam i grzechów 
swych dzieci? Czy dbają  o stw o­
rzenie odpowiednich w arunków  
uczącym się dzieciom? Czy do­
pilnow ują system atycznego od­
rab ian ia lekcji? Czy oprócz su ­
row ych w ym agań s ta ra ją  się im 
pomóc w  trudnościach zdobywa­
nia wiedzy? Czy w yjaśn iają  
sw ym  dzieciom zasady praw i­
dłowego postępowania? Czy t łu ­
maczą, dlaczego w łaśnie tak  a 
n ie  inaczej należy postępować?

Dzieci przecież z n a tu ry  rze­
czy lubią poznawać przyczyny, 
wciąż o coś py ta ją  i chcą otrzy­
m ać odpowiedź na swoje: „co 
to?”, „po co?”, „dlaczego?”.

Rodzice w inni zrozumieć, że 
dom rodzinny to  nie koszary.

Nie mogą więc w  domu stoso­
w ać w ojskow ej dyscypliny w 
m yśl stare j zasady: powiedziano
— w ykonano.

Dziecko — to już m łody czło­
w iek myślący. Trzeba go w ięc 
przekonać o  słuszności s taw ia­
nych m u wym agań, ograniczeń, 
obowiązków. Poza tym  dziecko 
dla praw idłow ości rozw oju wy- 
m a« i przede w szystkim  rodzin ­
nego ciepła, przyjaznej atm o­
sfery, zrozumienia, jego tro sk  i 
kłopotów, a także wolnego od 
zajęć i nauki czasu, zabaw y i 
godziwej, zdrowej rozrywki.

Niezrozum ienie potrzeb dziecka 
pow oduje w iele domowych i 
szkolnych konfliktów . Szczegól­
nie w ażne są: wolny czas i roz­
ryw ka, zabawa... D o ro ś lijp im o  
naw ału pracy czas w olny jakoś 
znajdują. W alczą o niego jako o 
praw o do pełnego ludzkiego ży­
cia, a zapom inają praw ie o tym 
dla młodego człowieka, dla roz­
w ijającego się organizm u.

Tymczasem czy nauczyciele w 
szkole obliczają czas dziecka na 
odrabianie lekcji? Każdy zadaje 
bez porozum ienia się z kolegą, 
zadaje, bo uważa, że ty lko jego 
przedm iot jest ważny. Zadaje, 
n ie  zastanaw iając się, czy dziec­
ku starczy czasu na odrabianie 
lekcji? Czy w  dom u m a odpo­
w iednie w arunki na solidne od­
robienie zadanych lekcji? Czy 
ktoś troszczy się o dziecko? Czy 
ktoś m yśli o w olnym  d la  dziecka 
czasie na przechadzkę, na lek tu ­
rę, na audycję?

Rodzice w  trosce o dobre po­
stępy, o  prom ocję do k lasy  n a ­
stępnej, nie w ypuszczają dziec­
ka na spacer, odpędzają od r a ­
dia, od telew izora, tropią i za­
b ie ra ją  beletrystykę nie przewi­
dzianą wykazem  szkolnym. Je ­
żeli ich w ysiłki nie pom agają,

jeżeli dziecko dalej po kryjom u 
robi to samo, wówczas k arzą  je 
surowo słownie lub fizycznie.

Bądźmy zupełnie obiektyw ni. 
Dziecko u starszych nie znajduje 
często zrozum ienia dla swych 
trudności w  nauce, w  domu, w  
szkole. Je st często bezbronne zu­
pełnie wobec ak tów  przemocy 
starszych.

Jak  zatem  w płynąć na ludz­
kie, w yrozum iałe trak tow anie 
dziecka? Ja k  ratow ać dzieci po­
niew ierane, bite, n ie raz  katow a­
ne? Czy zwolennicy trad y cy jn e­
go pasa, troków  rzem iennych 
przym ocowanych do drew na czy 
.kozie j nóżki” zastanaw iają się 
nad tym , że dzieci w ychow ane 
przy pomocy „tw ardej ręk i”, 
dzieci m altretow ane tępieją, t r a ­
cą poczucie w łasnej godności, 
robią się nerwowe, nieznośne, 
k rnąbrne, kapryśne i raczej gor­
sze niż lepsze?

Czy zastanaw ia ją się nad 
sku tkam i ak tów  przemocy? Czy 
uśw iadam iają sobie, że wycho­
w ując tym  sposobem  dzieci za­
czynają nienaw idzieć swych ro­
dziców i dyszeć żądzą zemsty? 
Czy nie zdaiją sobie spraw y, że 
niem ało dzieci opuszcza dom ro­
dzinny, ucieka z niego, n ie  mo­
gąc znieść „domowego pflekła”, 
idzie na ulicę, dostaje się pod 
w pływ y ulicznych „pedagogów” 
i w ykoleja się? Ostrzeżeniem  
w ielkim  są kom unikaty  Taz po 
raz  nadaw ane przez radio: 
„wyszło z domu ii nae wróciło... 
Gdyby ktoś wiedział..., proszony 
jest o powiadom ienie., lub n a j­
bliższego posterunku M ilicji 
O byw atelskiej” K to jest tego 
przyczyną? Najczęściej dom, do 
k tórego n ie  w raca z obawy przed 
biciem. U ciekając szuka sobie 
takiego tow arzystw a, gdzie zna j­
dzie zrozumienie, gdzie n ie  będą

go piętnować, wyśm iewać, poni­
żać, m altretow ać, gdzie go doce­
n ią  choćby za dokonane czyny 
przestępcze.

Dziecko, choć jest człowiekiem 
m yślącym , z b raku  doświadcze­
n ia  życiowego n ie  przew iduje 
opłakanych skutków  tego p ierw ­
szego buntu  przeciw  rodzicom, 
nauczycielom, przeciw  domowi i 
szkole, przeciw  całem u św iatu 
dorosłych. N ie zastanaw ia się 
nad tym , jak  drogo przyjdzie mu 
okupić cenę całej przyszłości, 
całego życia ten pierwszy, n ie­
przem yślany, n ierozw ażny i roz­
paczliwy krok.

A przecież w szystkiem u moż­
na w  porę zapobiec. A by jednak  
było „m ożna” — rodzice, nauczy- 
;iele, słowem dorośli, m uszą n a j­
pierw  „chcieć”. Nauczyciele m u­
szą być rów nież bardziej w yrozu­
miali, m uszą być przyjacielem  
dziecka, m uszą być więcej wycho­
w aw cam i i w spółdziałać z domem.

G dyby jedni i drudzy, a  p rze­
de w szystkim  rodzice okazali 
w ięcej serca niż absolutnej, ty -  
rańskiej, bezkom prom isowej w ła­
dzy, m niej byłoby „trudnych 
dzieci”, m niej kłopotów  z dzieć­
mi, przedłużyliby sobie i innym  
zdrowie i życie. Człowieka w y­
chować można ty lko sercem, a 
nie rózgą d „w ładzą”.

N iewielu jest rodziców o b ru ­
talnych, sadystycznych sercach, 
UDajających się jękiem  kato­
w anych, bezsilnych i bezbron­
nych dzieci. Tacy są  aspołeczni
i należy ich sądow nie pozbawić 
w ładzy rodzicielskiej. Większość 
rodziców, to  ludzie porządni, 
spokojni, kochający swe dzieci, 
sta ra jący  się  im zapew nić jak 
najlepsze w arunk i m ateria lne, 
racjonalnie karm ić, m ożliw ie jak  
najdosta teczn ie j ubierać, zaspo­
k a jać  potrzeby ku ltu ra lne , 
myśleć o lepszej przyszłości 
dzieci, m arzyć o ich karierze i 
szczęściu. Jednak  pow ażna część 
tych rodziców przy w szystkich 
dodatnich cechach zapom ina o 
podstaw owym  obowiązku — o 
w ychow aniu. Jedni są przeko­
nani, że zapewniaijąc niezbędne 
środki m ateria lne  i duchowe, 
w ychow anie sam o przyjdzie. In ­
ni, że w ychow anie to  nieodłącz­
ny obowiązek szkoły, że ich za­
danie zaczyna się  i kończy na 
daw aniu dziecku wszystkiego, z 
w yjątk iem  w ychow ania.

W gruncie rzeczy trzeba przy­
znać, że często n ik t rodziców
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O n b y ł p ie rw s z y !  J u r i j  G a g a r in  tu ż  p rz e d  s ta r te m  
do h is to ry c z n e g o  lo tu  (z d ję c ie  g ó rn e )

J e d y n a ,  j a k  d o ty c h c z a s ,  k o b ie ta  w  K o sm o sie : W a­
le n ty n a  T ie r ie s z k o w a  sp o ż y w a  sw ó j k o s m ic z n y  p o ­

s iłe k  (z d jęc ie  d o ln e )

towy. Spadochron szybko i zgrabnie rozwija 
się i po chwili pierwszy kosm onauta jest 
z powrotem  na Ziemi.

To już historia. W spaniała karta  w  dzie­
jach ludzkości.

Lot J. G agarina, mimo że trw ał zaledwie 
108 m inut, byl w ielkim  sukcesem nauki i 
techniki radzieckiej. Był pierwszym, tak  za­
wsze ważnym, krokiem  w  zdobywaniu Kos­
mosu. Dlatego w łaśnie tak bardzo u trw alił 
się w naszej pamięci.

Po nim  przyszły następne, a każdy z nich 
w  coraz większe w praw iał zdumienie.

W niespełna 4 miesiące później w ystarto ­
w ał następny kosm onauta, H. Titow. który 
dokonał 17 okrążeń Ziemi, przelatując 700 
tys. km.

W sierpniu 1962 r. uczeni radzieccy zasko­
czyli św iat nowym osiągnięciem. W ciągu 
23 godzin um ieścili na orbicie okołoziemskiej
2 statki. A. N ikołajew  i P. Popowicz w y­
startow ali do pierwszego lotu zespołowego.

P rasa zagraniczna, nie ukryw ając podziwu, 
pisała m. in.:

„Osiągnięcie to świadczy wyraźnie, że 
ZSRR ma najlepiej zorganizowane kosmo­
dromy i sieć stacji kontrolnych. Grupowy 
lot statków kosmicznych... stał się faktem  
dokonanym. Największa wyprawa ludzka po­
za Ziemię została zrealizowana”.

Bezsprzecznie osiągnięcia nauki radziec­
kiej przewyższyły osiągnięcia Amerykanów, 
którzy na polu zdobywania przestrzeni kos­
micznej pozostali daleko w tyle. Co praw da 
w  m aju  1963 r. w ystartow ał 4 kosm onauta 
am erykański, który dokonał 22 okrążeń Zie-

P rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  P a ń s tw a ,  A le k s a n d e r  Z a ­
w a d z k i,  d e k o ru je  J .  G a g a r in a  K rz y ż e m  G ru n w a ld u  

I k la s y  (z d ję c ie  po  le w e j)

P . P o p o w ic z  w  c z a s ie  lo tu  m ia l czas n a w e t  n a  z a ­
b a w ę  (z d ję c ie  po  p ra w e j)

mi, przebyw ając w  Kosmosie 34 godz., ale 
w  porów naniu z zespołowym lotem Nikola- 
jewa i Popowicza nie było to  rew elacją na 
skalę św iatow ą. Tym  bardziej, że już w  po­
łowie czerwca 1963 r. nowy tandem  radziec­
ki szybował na orbicie okołoziemskiej.

14.VI. w ystartow ał W alery Bykowski, a 
16.VI W alentyna Tierieszkowa. Rzecz bez 
precedensu! W Kosmosie znalazła się po raz 
pierwszy kobieta. Lot W. Tierieszkowej trw ał 
71 godz. 50 min. W ala — jak ją  popularnie 
wszyscy nazyw ają — dokonała 49 okrążeń 
Ziemi, przeb: wając ponad 2 min km. W. 
Bykowski zaś. został absolutnym  rekordzistą 
wśród kosm onautów: 82 okrążenia, 120 godz. 
06 min. w Kosmosie i ok. 3 300 tys. km. Na­
leży zaznaczyć, że oba sta tk i lądowały w od­
stępie 2 godz. 46 min., w odległości 620 km 
(Wala) i 540 km  (Bykowski) na północny za­
chód od Karagandy, a więc zgodnie z prze­
w idywaniam i.

-¥■
Grupowe loty były wielkim osiągnięciem. 

D w ukrotnie 2 statki kosmiczne znalazły się 
praw ie na tej samej orbicie okołoziemskiej. 
Piloci w idzieli w zajem nie swoje pojazdy, 
rozm awiali nie tylko z Ziemią, lecz również 
z sobą przez radio-telefon. M ieszkańcy zaś 
Ziemi m ieli możliwość oglądania bezpośred­
niej transm isji z Kosmosu, obserwowania kos­
monautów.

G rupowe loty pozwoliły zbadać jednoczes­
ną akcję 2 statków, ustalić możliwości tró j­
stronnej łączności radiow'ej oraz były w stę­
pem  do spotkania i połączenia statków  w 
Kosmosie, co ma ogromne znaczenie dla 
przyszłych lotów m iędzyplanetarnych.

Zadania kosm onautów  nie ograniczyły się 
tym  razem  do prow adzenia tylko obserw acji 
związanych z lotem. W wolnych chwilach 
czytali, uczyli się itp., gdyż chodziło o spraw ­
dzenie możliwości człowieka w w arunkach 
kosmicznych. W ysłanie zaś W. Tierieszkowej 
na orbitę okołoziemską pozwoliło porównać 
reakcję organizm u kobiety i mężczyzny. Jak  
wiadomo — fizyczne i psychiczne dyspozycje 
kobiet i mężczyzn różnią się. Dokładne bada­
nia, jak ie przeprowadzono po powrocie kos­
monautów, nie stw iedziły żadnych zm ian w 
stanie ich zdrowia. A zatem  próby w ypadły 
pomyślnie.

+
Dziś, w 3 rocznicę pierwszego lotu kos­

micznego w  prasie codziennej pojaw ia się 
coraz więcej wiadomości o życiu i przygo­
tow aniach kosmonautów. A ponieważ przed 
każdym kolejnym  startem  ukazyw ał się 
zwykle cykl artykułów , należy przypuszczać, 
że znajdujem y się w przededniu nowego lotu 
w Kosmos. M. in. w skazują na to niedaw ne 
eksperym enty ze stacjam i kosmicznymi „Elek- 
tron-1" i „Elektron-2“ oraz następująca w y­
powiedź prof. Kiełdysza, prezesa Akademii 
Nauk:

W zasadzie m ożem y wysłać organizm żyw y  
na dowolną wysokość.

Na razie nie wiadomo, czy to będzie k il­
ka statków , czy pojazd kosmiczny z k ilku­
osobową załogą. P rasa radziecka w swych 
reportażach z kosmicznego miasteczka, ry­
sując sylw etki kilku przyszłych kosmonauiów, 
określa ich — zgodnie z tradycją — tylko 
z im ienia: „A lbatros", Eugeniusz, Aleksy.
Być może, że któryś z nich będzie najbliż 
szym zdobywcą bezkresnych przestworzy.

WL

12.IV.1961 r. Godz. 9.07 czasu wschodnio­
europejskiego. Z megafonów padło jedno sło­
wo: „Kontakt!". Jednocześnie rozległ się
ogłuszający ryk silników. R akieta kosmiczna 
oderw ała się od ziemi i — osnuta kłębam i 
dymu, ciągnąc za sobą m ieniący się pióro­
pusz — pom knęła w bezkres przestworzy. 
Po kolejnych odpałach poszczególnych stopni, 
znalazła się na wysokości 175 km, gdzie n a­
stąpiło „pchnięcie orbitalne" i ostatni człon 
rak ie ty  wszedł na orbitę okołoziemską.

W tym  momencie radiostacje przerw ały 
swój program  i rozległ się drżący głos spi­
kera:

„Uwaga, uwaga! N adajem y specjalny kom u­
nikat. W  dniu dzisiejszym  został w prow a­
dzony na orbitę okołoziemską pierw szy statek  
kosm iczny z człow iekiem  na pokładzie. P i- 
lotem -kosm onautą jest obyw atel ZSRR , m jr  
Jurij Gagarin“.

Wiadomość ta  obiegła lotem  błyskawicy 
cały św iat, pow tarzana przez wszystkie ra ­
diostacje, we wszystkich językach.

Tymczasem rak ie ta  m knęła z szybkością 
20 tys. km godz., przybliżając się do Ziemi 
na odległość 175 km  i oddalając się na od­
ległość ok. 305 km. P rzed oczyma J. Gaga­
rina, nazwanego „Kolum bem Kosmosu", p rze­
suw ała się jak  na taśm ie filmowej, po­
w ierzchnia kuli ziemskiej: najp ierw  te ry ­
torium  ZSRR, wzdłuż którego szybował, po­
tem  ogarniał wzrokiem  Pacyfik, sekundowy 
skok przez południowy cypel Am eryki i A t­
lantyk, wreszcie Afryka.

Ludzie jeszcze nie ochłonęli z pierwszego 
w rażenia. N iektórzy zadzierali głowy, spo­
glądając na niebo, jakby spodziewali się zo­
baczyć m knący sta tek  kosmiczny. Tymczasem 
rak ie ta  zm ierzała już w kierunku Ziemi. 
Zbliżała się 108 m inuta tego historycznego 
lotu. Rozpoczęło się lądowanie. Rakieta wcho­
dzi w  atm osferę ziemską. Powierzchnia ka­
biny — w skutek ta rc ia  — rozgrzewa się coraz 
bardziej, po prostu  zam ienia się w płonącą 
kulę. Jednak  żaroodporna powłoka i izolacja 
w nętrza skutecznie ochraniają J. Gagarina. 
Jeszcze jedno w yham ow anie i skok katapul-
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MALINOWSKI DROGA DO ŚWIETLICY

C hociaż rozpoczęła się dopiero trzecia dekada stycznia, 
słońce świeciło ju ż  mocno. Niebo wisiało wysoko, a prze­
dziw nym  błękitem  ciągnęło oko ludzkie i upajało je roz­

koszną słodyczą. Syciło pięknem, którego nie odtw orzy pędzel 
najgenialniejszego malarza, ani pióro natchnionego pisarza. 
Nie płynęła  ani jedna chmurka. Tylko  olbrzym i kom in gazowni 
kopcił obficie. A le dym na ta chmura, prześwietlona prom ieniam i 
słońca, robiła wrażenie przecudow nej, choć postrzępionej o coraz 
rosnącej szerokości wstęgi, u tkanej z różnobarwnych jedwabi. 
O dpłynąw szy ukosem  kilkadziesiąt m etrów od żółtego komina  
ku górze wstęga rzedniała, przedzierzgala się z wolna jakby w 
przezroczysty woal. A  im  w yże j się wznosiła, tym  bardziej roz­
pływała się w  powietrzu, by wreszcie zniknąć zupełnie i nie 
przesłaniać nieskalanego błękitu nieba. Jezioro M altańskie, 
przykryte powłoką lodu, słało się przed oczami jako pokaźna  
bielą jaśniejąca płaszczyzna; tu  i ówdzie w idać było sy lw etki 
ludzi, idących po niej w różnych kierunkach. Szosą często 
przejeżdżały samochody. Jechało też w iele furm anek. N ie­
które w iozły starą cegłę z rozbiórki niepotrzebnych już for­
tów. Inne dźw igały ziem ię koloru karbidowego. Skrzyp ia ły  
duże platform y na ogumionych kołach, ciągnione przez po­
chrapujące konie. Z rączych zw ierząt pot unosił się jak  
mgła poranna na łąkach i moczarach, płoszona ciepłem słońca. 
W  dobrze zm arzniętym  śniegu, leżącym  na drodze, w yraźnie w y ­
ciskały się znaki nowych haceli podków końskich. Obok wozu  
szli woźnice. Twarze ich stroiły rumieńce, a swoiście czerwone 
nosy jasno wskazywały, że jednak m im o rozżarzonego słońca 
wcale dokuczliw y m róz rozpościerał się dookoła. Dochodziła go­
dzina czternasta.

Profesor S im anow ski postukując grubą, trzcinową laską
o twardą nawierzchnię drogi, rzucając badawczo okiem  na spo­
tykanych łudzi i jawiące się zjaw iska, szedł w olnym  krokiem . 
Kołnierz wełnianego płaszcza podniósł wysoko, a że kołnierz 
był szeroki — przykrył również uszy profesora. Krzaczaste 
brwi, lekko oszronione, w ydatnie rysowały owal bystro patrzą­
cych, piw nych oczu. barwą swoją dobrze harm onizujących
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z brązowym płaszczem. Głowę grzała czapa barania, czarna. 
M iędzy dolnym przednim  brzegiem czapy a brwiam i w idniały  
grube zm arszczki; tuż nad nosem, a dokładniej m iędzy oczami, 
tw orzyły one piękny tró jkąt równoramienny z tym, że najm niej 
wyraźnie rysował się bok na czole. Twarz m iał profesor raczej 
okrągłą. Usta wyglądały młodo, dziwnie swcfją świeżością kon­
trastowały z zapadniętym i dość wyraźnie policzkam i mocno już  
pofałdowanymi. Wzrostu średniego, szczupły, zbliżał się do sześć­
dziesiątki.

Uszu profesora doleciały pierwsze dźw ięki kilofów, uderze­
niam i mocnych rąk robotników, rozdzierających twardą sko­
rupę ziem i po prawej stronie szosy. Pracujących ludzi zobaczył 
profesor już z dala, echa ich pracy dochodziły go dopiero teraz 
i to coraz głośniej, wyraziściej. Już nawet wyróżniał szm er 
łopat, wrzucających ziem ię na furm anki. A  podniósłszy nieco 
w zrok zauw ażył tuż za skrzyżowaniem  dróg trzy stożkiem  ster­
czące, u  góry ze sobą zespolone, drągi. Po lewej stronie widać 
było kilkum etrow e usypisko ze św ieżej ziemi.

— Albo badają teren i zapuszczają w ziem ię świder, jakoby  
sondę, albo wiercą studnię artezyjską  — pomyślał profesor.

Równocześnie przypom niał sobie, jak  to i on, uwięziony  
przez gestapo, w  obozie koncentracyjnym  Sachsenhausen w 
Prettinie pot w ylew ał przy ciężkiej pracy budowy studni arte­
zyjskich. Jak kilkakrotnie zeszła skóra z jego rąk od pracy ło­
patą, obracania świdra i od grubej liny, którą ciągnęli ciężki 
siłą swego ciężaru zagłębiający się w  ziem ię czerpak, spadający 
z wysokości w ielu metrów. W yświdrowali w tedy studnię na 30 
m etrów głęboką. Pracowali w  milczeniu. Zasępieni, otępiali, 
oczekujący chwili, w  której po jałowej zupie będą mogli się na 
kilka  godzin położyć na twardej pryczy.

Stojącego nieruchomo profesora ju ż od chwili, nie przerywając 
pracy, obserwowali robotnicy. Było ich kilkunastu, wśród nich 
również trzy kobiety. Ubrani w solidne kom binezony robocze 
i w ciepłe buty. Pracowali pewnie, spraw nie, uśmiechnięci. 
Normalnie od czasu do czasu ktoś z nich coś wesołego powie­
dział. albo też rzucił jakąś uwagę dotyczącą pracy, pogody. 
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teraz zam ilkli. Zaintrygował ich człowiek, który przystanął
0 kilka m etrów  od nich, patrzał na nich, ale milczał i ani 
drgnął. A  profesor Sim anow ski ciałem stał tu  przy głębokim  
ju ż na jakieś  5 m etrów  w ykopie o średnicy 4 m etrów, duchem  
m ęczył się swoją dawną, ciężką, niewolniczą pracą w Ora- 
nienburgu.

— A obyw atel to n iby czego tak patrzy, a nic nie mówi. nie­
mowa on, czy co — zapytała Ratajczykówna, robotnica młoda, 
blondynka o śm iałym  spojrzeniu. Była przodownicą pracy. Spod 
szarego beretu wyglądały kędziorki włosów. Na ustach zawisł 
grym aśny uśmiech. Grupa na sekundy lostrzymala pracę
1 u tkw iła  oczy w  nieznajom ym , stojącym  teraz tuż na krawędzi 
wykopu. K ilku  robotników pracowało w dole, reszta na po­
w ierzchni ziemi. Za nią, może ze dwa metry, stała platforma, 
na którą razem z innym i robotnikam i rzucała w ydobytą z dołu 
ziemię. Opodal inni robotnicy zładow yw ałi z samochodu cięża­
rowego jakąś maszynę, widać też tam  było grube kable i kilka  
dużych studziennych obręczy cementowych.

Dopiero po chw ili profesor w pierw  poruszył się, przestąpił 
z nogi na nogę, odchrząknął i rzekł leniw ym  jakby głosem, 
trochę śpiewnym :

— Ha, boję się, że m i tę naszą Ziemię przedziurawicie!
— Jak dostaniem y taki rozkaz, to m y potrafim y i to zrobić — 

odezwał się z dołu Nowaczek, wysypując jednocześnie łopatą 
mokrą ziem ię, jasną już, prawie żwir. Inni robotnicy p rzy­
taknęli mu krótkim : — wiadomo!

— A czy w y wiecie, jak długo m usielibyście kopać? — zapytał 
profesor.

— A pan wie?
— M usiałbym obliczyć!
— No to gadajcie! — wtrąciła znow u Ratajczykówna. Na tw a­

rzach robotników  zjaw iło się niejakie zaciekawienie. N aw et n a j­
starszy wśród nich, W aw rzyn M ąciński, przezw any reakcjonistą  
z powodu bardzo przestarzałych poglądów, prawie był skłonny  
dać posłuch takiej gawędzie. Ten nieznajom y człowiek począł 
go interesować. Coś niecoś z tych spraw naszej Z iem i niektórzy

z pracujących tu już słyszeli, czy czytali ostatnio, ale zawsze 
jeszcze zbyt ich w  m iejscu trzym ało stare wychowanie, naka­
zujące ty lko  pracę i modlitw ę. Owszem  pracy imali się chętnie, 
ale zapal zdobywania oświaty u w ielu robotników  zawsze  
jeszcze nie był wystarczający. Skoro więc tu  przy pracy jakiś  
przygodny człowiek chce im  powiedzieć, jak długo m usieliby  
kopać, aby przedziuraw ić Ziemię, proszę bardzo, niech m ówi!

— O ile będziecie normalnie dalej pracować, powiem  w am  — 
rzekł profesor — powiem  w am  jeszcze inne ciekawe rzeczy. 
Pracujcie więc dalej, a na m nie patrzcie, jak na radio, jak na 
zainstalowaną tu  u was W szechnicę Radiową.

Zabrzęczały łańcuchy, przy pomocy których robotnicy staczali 
z ciężarówki cem entow e kręgi. Na niepodeptanych w ysepkach  
rozkopyw anej łąki lśniły brylanciki śniegu, zdaw ały się z roz­
koszą przeglądać w słońcu już oddalającym się znacznie
i w  przyspieszonym  tem pie w sku tek  wirującego ruchu Ziemi. 
Tu i ówdzie sterczały suche, zeszłoroczne łodygi sasanki łąkowej.

— Dzisiaj ludzie już ty lko  w w yją tkow ych  wypadkach kopią 
doły, robią to za nich olbrzym ie dżw igi-koparki! A  po chwili 
postawił profesor pytanie: — ile m etrów  sześciennych ziem i 
w jedne)) godzinie w yrzuci człowiek?

— Z  pewnością jeden — odpowiedział Mąciński.
— Przypuśćm y więc, że jeden m etr sześcienny. W tedy  was 

dziesięcioro kopiąc tunel o szerokości dziesięciu m etrów  razy 
dziesięć w  godzinę wykopie 1 m etr w  głąb. P rzyjm ijm y, że 
praca trwa bez przerwy, idzie na trzy zm iany przy zaw sze takim  
sam ym  składzie ziemi, a licząc od 5 m etrów  w  głąb ziem ię rzu­
cać będziecie na specjałny dźwig, który ją będzie na zm ianę 
z drugim, trzecim, czw artym  itd. zależnie od głębokości w yw oził 
na powierzchnię. W ciągu jednej doby wykopiecie tuneł głębo­
kości 24 m etrów. Praciłgąr 2.400 godzin, to jest sto dób, w yko ­
piecie 2.400 m. Trudząc się 24.000 godzin, czyli 1.000 dób, co 
się równa niem al trzem  latom, wykopiecie dół o głębokości 
24.000 m etrów, czyli 24 kilom etrów  o szerokości 10 mtr., a więc 
trochę więcej, niż wynosi droga z Poznania do naszego sławnego  
Kórnika.
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C Z E N S T W A
Oświęcim... Palmiry... Radogoszcz... Trawniki.:1. Ś?o- 

bibór... Płaszów, położony na przedmieściach Ima­
kowa... Treblinka... Żagań... —  oto kilka zaledwie 
miejsc, które wymieniam, a które stanowią u pionie 
pomniki hitlerowskiego ludobójstwa. Ponad dwa­
dzieścia lat minęło od tych ponurych dni i nocy 
okupacyjnych, kiedy to z ust do ust przekazywano 
wieści o bestialstwach okupanta hitlerowskiego, bez­
karnie mordującego, niemal codziennie, sefki tysię­
cy obywateli polskich, brutalnie porywanych podczas 
łapanek ulicznych, w licznych akcjafch i nie kończą­
cych się aresztowaniach przeprowadzanych w róż­
nych porach dnia i nocy.

Na ziemi przesiąkniętej krwią i męczeńskim po­
tem, w Treblince odsłonięty został pomnik, po 
wsze czasy świadczący o tym, że w naszych sercach 
i umysłach ci wszyscy, którzy w tym obozie śmier­
ci zostali zamordowani —  ŻY Ć  BĘDĄ WIECZNIE!

Treblinka była niepowtarzalnym gigantem zbio­
rowej zbrodni, dokonywanej przez zwyrodniałych 
hitlerowskich ludobójców. W tej „fabryce produku­
jącej" li tylko nieboszczyków, powstały w swoim 
czasie dwa oddziały śmierci: „Treblinka I" i Treblin­
ka II". Niczym się one nie różniły. W jednej i dru­
giej Treblince mordowano ludzi, stosując te same 
formy zagłady.

12 kwietnia br. odsłonięto w Treblince potężny, 
monumentalny pomnik, poświęcony pamięci 800

Aresztowanych, bez względu na pleć i w iek, hitlerow scy opraw cy pędzili do tow arow ych 
wagonów, zadrutow anych dru tem  kolczastym...

P rzez zadrutow ane o- 
k ienko ostatn ie spojrze­
n ie  na świat... w  drodze 
^  do T reblinki

M auzoleum  Rozstrzela­
nych. Głazy wielkie, 
asym etryczne, n ieregu­
la rne tw orzą budowle, 
k tó re j w idok pozostaje 
n a  zawsze w  pam ięci.. 
D roga do m iejsca kaźni 
u słana kam iennym i gła-



Szyny śmierci. Po nich toczyły swe koła wagony z 
ludźmi, którzy w  kilka godzin później byli mordowani. 
800 tysięcy ofiar: kobiet, mężczyzn i dzieci zamordowano 

w Treblince...

tysięcy zgładzonych tam Polaków i Żydów. Wiel­
kość tego pomnika, acz wizualnie potężna —  nie 
jest w stanie odtworzyć wielkości hitlerowskiej 
zbrodni. Olbrzymie pole, o powierzchni 2 ha, za­
betonowane. A w beton wrosły wielkie głazy gra­
nitowe, mające symbolizować cmentarzysko pomor­
dowanych ofiar. Pomnik Rozstrzelanych i pomnik 
tych, którzy zamordowani zostali w obozie zagłady 
jest dziełem trzech polskich rzeźbiarzy: A. Haupta 
rektora Akademii Sztuk Pięknych w Gdańsku, do­
centa F. Duszenki i prof. F. Strynkiewicza. Ich to 
dziełem jest wystawiony Pomnik Walki i Męczeń-

W 1945 roku na piaskach treblińskich odnaleziono czaszki i kości pomor
dowanych...

Odsłonięty pomnik ku 
czci Męczenników. Gła­
zy ze strzegomskiego 
granitu wrosły w  beto­
nem pokrytą ziemię. 
Ten symboliczny cmen­
tarz jest jedynym na 
świecie. Jest też po 
wieczne czasy świadec­
twem zbrodni niem iec­
kich popełnionych w  
Polsce przez żołdaków  

ludobójcy Hitlera.

N ie zapomnimy nigdy 
zbrodni hitlerowców!
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k adry  inżynierów  i m agistrów  nauk  tech­
nicznych wszelkiej specjalności.

Głód kadry z wyższym wykształceniem od­
czuwa rów nież nasze rolnictwo, przemysł 
spożywczy, szkolnictwo, służba zdrowia.

Ale wiadomo, że cele życia ludzkiego i 
każdego człowieka są pozaziemskie. Życie 
ludzkie n ie  kończy się n a  ziemi, lecz pizez 
śm ierć fizyczną przedłuża się w nieskończo­
ność, w  wieczność. Stąd ci młodzieńcy, któ­
rzy poczują w sobie zam iłow anie do służenia 
innym, usłyszą w  swej duszy powołanie 
Chrystusa P ana  „pójdź za m ną”, mogą zgło­
sić się n a  stud ia teologiczne. Uczelnie teolo­
giczne Kościoła Polskokatolickiego kształcą

kapłanów  d la pracy wśród rodaków w  k ra ­
ju  i za granicą. A Kościół Polskokatolicki. 
wolny i suw erenny znajdu je coraz szersze 
zrozum ienie i życzliwe przyjęcie w  sercach 
wierzących Polaków, czego dowodem jest 
fakt pow staw ania coraz to nowych parafii. 
Pracy jest więc wiele. „Żniwo wielkie, ale ro ­
botników m ało”. Dlatego, aby zaspokoić po­
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rzystów. O nich niedaw no w w y­
wiadzie udzielonym prasie mówił 
m inister Szkolnictw a Wyższego m gr 
inż. H. G dański. W tym  roku bę­
dziemy m ieli około 120.000 m aturzy­

stów a wolnych m iejsc na I  rok  studiów  w yż­
szych oblicza się n a  około 33.000. Dlatego 
przed m aturzystam i staje trudne zadanie 
właściwego w yboru odpowiedniego w ykształ­
cenia i zawodu.

W ielu ab itu rien tów  już rozstrzygnęło sp ra­
wę sw ojej przyszłości i poczyniło odpowied­
nie kroki celem  dostania się na wyższe uczel­
nie, ale w ielu jeszcze się waha.

F roblem  je st rzeczywiście niełatw y. W 
P o i s c e  działa ją obecnie 74 szkoły wyższe, 
a dyplom y m agisterskie 
można zdobywać na b li­
sko 140 kierunkach  spe­
cjalistycznych.

P rzy  takim  dużym 
w achlarzu  k ie runku  s tu ­
diów w ybór napraw dę 
jest trudny  i może p rzy ­
sporzyć w iele kłopotu 
młodym ludziom. A w ia­
domo, że w ybór p rzy ­
szłego zawodu stosownie 
do zainteresow ań i u ­
zdolnień kandydata na 
wyższą uczelnię — to 
połowa powodzenia na 
studiach, to w  przyszło­
ści pełne zadowolenie z 
obranego i wyuczonego zawodu.

Przy wyborze kierunku studiów  ważne są 
możliwości s ta rtu  zawodowego i aw ansu po 
uzyskaniu dyplomu. Jak  wynika z inform a­
cji M inisterstw a Szkolnictwa Wyższego nie 
będą mieli kłopotu z otrzym aniem  pracy 
młodzi ludzie, którzy zam ierzają ubiegać się 
na wyższe uczelnie techniczne. Nasza gospo­
darka bowiem i rozw ijający się przem ysł pil-

— No to chyba już nie tak daleko do drugiego końca Ziemi?
Nadszedł kierow nik budowy tego odcinka kanalizacji. Spo-

glądnął na nieznajomego i chciał go pewnie przepędzić. Zoba­
czył jednak jednocześnie, że robotnicy nie ty lko  żw awo pra­
cują, ale że w  ostatniej godzinie w ięcej w ykopali n iż przed  
południem , toteż zadow olonym  głosem oznajm ił ty lko: — na dzi­
siaj koniec pracy!

Robotnicy szybko otoczyli profesora. K ierow nik też się za­
trzym ał, w idząc jakieś ożywienie i zaciekawienie w  oczach 
swoich towarzyszy.

— M nie ju ż  zrobiło się zim no  — rzekł profesor — a w am  też 
niebawem  m róz dokuczy, ja k  będziecie tu  wokoło m nie n ieru­
chomo stać. Raczej uporządkujcie swoje m anatki, schowajcie 
narzędzia pracy i o ile idziecie do miasta, pójdę z wam i i po 
drodze dokończym y sobie nasze rozważania.

Nieduża grupa przew ażnie m łodych ludzi, mając w środku  
profesora, ruszyła ku miastu.

— Chcąc się przebić na drugą stronę Ziemi, musielibyście 
pracować — pow iedziaw szy to, profesor zrobił przerwę. Skiero­
wał głowę w  prawo i spotkał silnie w  niego u tkw ione oczy 
Rc.tajczykówny. Chciała coś powiedzieć, ale nie śmiała profe­
sorowi przerywać, a domyślała się, że profesor bardzo in tensyw ­
nie m yśli.

— M usielibyście pracować — powtórzył. Przechodzili właśnie 
mostem, zaw ieszonym  nad Wartą. Zielonkawa je j woda niosła 
kry  o różnych figurach geom etrycznych, znanych uczonym  
i innych z pewnością nie dających się określić. Płynęło ich m n ó ­
stwo, a p łynęły w yją tkow o leniwie. Miało się wrażenie, że nie­
dużo m inie czasu a m róz unieruchom i je; woda zdawała się być 
ju ż  bardzo bliska tem peratury marznięcia. Brzegi nieszerokiej 
rzeki już były skute lodem. Jasność dnia bladła. Szarzyzna cze­
kała na w yjście i objęcie władzy. Z  dala widać było trzy baro­
kow e w ieże odbudow yw anej katedry, a tuż obok sy lw etki go­
tyckiego kościoła Panny M aryi i Psałterii.

— M usielibyście pracować 12.729.000 godzin, to jest 1.591.125 
ośmiogodzinnych dni pracy. Bo — jak  z tego się domyślacie —

średnica Z iem i wynosi 12.729 km . A  gdyby równocześnie zaczęli 
kopać nasi antypodzi, to zeszlibyśm y się w  środku Z iem i po 
795.562,5 ośmiogodzinnych dniach pracy, bo prom ień Ziemi, 
a więc odległość od pow ierzchni do jej środka w ynosi z górą 
6.314 km .

— A  co to za słowo „antypodzi“ — spytała dotąd cicho idąca, 
Polkowska, wołana przez koleżanki Jadzią.

— Antypodzi jest to słowo greckie i znaczy — rozpoczął pro­
fesor, ale tu odezwała się Ratajczyków na i po prostu powie­
działa tak:

— To są ciekawe rzeczy. M y m usim y znać naszą Ziemię.
A le szkoda, żeby nas tak mało słuchało pana.
Nie wiem , kim  pan jest. A le to obojętne, bo pan m ów i jasno, 

przekonywająco i sam się nam  ze swoją wiedzą zaofiarował. 
Proszę, aby pan nam  dalej jeszcze m ówił, ale w  innych w arun­
kach. Proszę, by pan pr yszedl do św ietlicy naszego zakład  
pracy. Tam  jest ciepło. Będzie nas więcej. Będziem y też mogh 
pana o niĄjedno zapytać i niejedno sobie zapisać.

— Chętnie, chętnie do was przyjdę, ale teraz jeszcze powiem  
wam, co to są antypodzi.

— Ziemia nasza jest kulą i ma siłę przyciągania wszystkiego  
ku sw em u środkowi. G dziekolw iek na je j skorupie, czy w  jej 
atm osferze znajduje się człowiek bywa również praw em  pow ­
szechnego ciążenia przyciągany do Ziem i i chodzi po niej no­
gami. Na przeciw ległym  nam punkcie Z iem i ludzie tam  cho­
dzący są zwróceni do nas, ja k  zresztą i m y  do nich — nogami. 
Są naszym i antypodami, bo po grecku antipodes znaczy: stojący 
do siebie naprzeciw nogami. Nadto i inne zjaańska dzieją się 
„przeciwnie“ u nich i u nas. K iedy np. nas mili lato. ich mrozi 
zima. K iedy u nas noc, u nich panuje dzień. U nas teraz zbliża  
się wieczór,, u nich odpływa noc, wstaje ranek.

Robiło się zimniĄj. Coraz też w yraźniej było widać w ydechy  
idących, w ydechy — podobne do chm urek jasnej mgły.

R. M ALIN O W SK I
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R A T O ­
W A N IE  
ZABYTKÓW 
NUBIJSKICH

Pierw szy etap  budowy w ielkiej 
tam y na Nilu w pobliżu A suanu 
zostanie zakończony w 1964 roku. 
W tedy to zacznie się napełnianie 
wodą zbiornika, którego pojem ­
ność w yniesie 130 m iliardów  m e­
trów  sześciennych. Pod po­
w ierzchnią najw iększego w świe- 
cie sztucznego morza znajdzie się 
m iasto W adi—H alfa oraz wiele 
wiosek sudańskich i egipskich. 
Władze Zjednoczonej R epubliki 
Arabskiej i Sudanu czynią już 
przygotow ania do ew akuacji 
m ieszkańców miejscowości, k tóre 
zostaną zatopione. Spiętrzone wo­
dy Nilu zagrożą bezcennym za­
bytkom  starożytnej Nubii. W n u ­
merze 2 „Rodziny” z 14 stycznia 
1962 roku obszernie pisaliśm y o 
akcji UNESCO zm ierzającej do 
uratow ania przed zatopieniem  
wielu pam iątek  przeszłości, a 
szczególnie św iątyń Ram zesa II  i 
jego żony, królow ej N efertari na 
wzniesieniu Abu—Simbel. Obie 
św iątynie są w ykute w skale. Za­
bytki te  postanowiono w yciąć ze 
skał i podnieść o ponad 60 m e­
trów  w górę. Do zrealizow ania te ­
go trudnego przedsięw zięcia po­
trzeba 70 milionów dolarów. 
Ogłoszony przez UNESCO apel 
do członków te j m iędzynarodow ej 
organizacji w spraw ie dobrow ol­
nego opodatkow ania się w  celu 
ratow ania zabytków  nubijskich, 
nie dał pożądanych rezultatów . 
Nie zebrano niezbędnej sum y p ie­
niędzy. W tej sy tuacji dyrekcja 
generalna UNESCO zwróciła się 
do rządu Zjednoczonej Republiki 
A rabskiej z prośbą o zatrzym a­
nie budowy tam y na przeciąg 
jednego roku. Przez ten czas zbie­
rze się potrzebne fundusze. Z 
prasy egipskiej w ynika, że proś­
ba ta nie zostanie uwzględniona. 
Rząd ZRA nie może ani o jeden

dzień przesunąć term inu urucho­
m ienia tam y, k tó ra  w decydujący 
sposób w płynie na podniesienie 
poziomu życia milionów Egipcjan 
i Sudańczyków. Dzięki niei zago­
spodarow ane zostaną olbrzym ie 
obszary pustyni, a przem ysł ZRA 
otrzym a dostateczną ilość taniej 
energii elektrycznej. Obok tam y 
bowiem buduje się w ielką hydro­
elektrow nię. K ult dla zabytków  
przeszłości — zdaniem  prasy  k a ir-  
skiej — nie może blokować ży­
w otnych interesów  współcze­
sności.

J a k i  w ię c  b ęd z ie  lo s  ś w ią ty ń  R arr.- 
zesa  I I  i k ró lo w e j N e fe r ta r i  w y c io s a ­
n y c h  w  s k a la c h  A b u —S im b e l?  N a to  
p y ta n ie  n ie  m o ż n a  w  te j  c h w ili o d ­
p o w ie d z ieć . N a  g e n e r a ln e j  k o n f e r e n ­
c ji  U N ESC O , k tó r a  o d b y ła  s ię  w  P a ­
ry ż u  w  g ru d n iu  1962 ro k u ,  p o s ta n o w io ­
no  je d n o m y ś ln ie  n a  w n io s e k  d e le g a c ji  
P o ls k i  je sz c z e  b a rd z ie j  ro z w in ą ć  k a m ­
p a n ie  z b ie ra n ia  d o b ro w o ln y c h  d o ta c ji  
i d a tk ó w  n a  rzecz  r a to w a n ia  z a b y tk ó w  
n u b i js k ic h .  A le  c z a s u  p o z o s ta ło  ju ż  n ie  
w ie le .

B a rd z ie j  p e w n y  je s t  los ty c h  ś w ią ­
ty ń . k tó re  z o s ta n ą  ro z e b ra n e  i  p rz e ­
n ie s io n e  w  b e z p ie c z n e  m ie js c e . W s ta ­
r o ż y tn y c h  fo r ty f ik a c ja c h  w  B u c h e n ie  
( s u d a ń s k a  N u b ia ) , z b u d o w a n y c h  2 ty s . 
la t  p rz e d  n a ro d z e n ie m  C h ry s tu s a , f a ­
ra o n  T u tm o s  I I I  k aza ! p o s ta w ić  p ię k ­
n ą  ś w ią ty n ię  k a m ie n n ą .  k tó r a  je s t  
d z iś  je d n y m  z n a jb a rd z ie j  w a r to ś c io ­
w y ch  z a b y tk ó w  b u d o w n ic tw a  s a k r a ln e ­
go ta m ty c h  c z a só w . R o z e b ra n ie  ś c ia n  
te j  ś w ią ty n i  p o k r y ty c h  m a lo w id ła m i 
i n a o is a m i p rz e d s ta w ia  d u ż ą  t ru d n o ś ć .  
Do ro z b ió rk i  n ie  m o ż n a  u ż y ć  n o w o ­
c z e s n y c h  m a sz y n , g d y ż  u s z k o d z iły b y  
o n e  z a b y te k .  O s ta te c z n ie  z a tw ie rd z o ­
no  ta k i  p la n  ro b ó t :  ś w ią ty n ia  w y p e ł­
n io n a  z o s ta n ie  p ia s k ie m . R o b o tn ic y  
rę c z n ie  b ę d ą  ro z b ie ra ć  z a b y tk o w ą  b u ­
d o w lę  i  p o szc z eg ó ln e  je j  k a m ie n ie  u ­
k ła d a ć  n a  p ia s k o w e j „ p o d u sz c e  Po  
ro z e b ra n iu  k a ż d e j w a r s tw y  m u r u  p o ­
z io m  p ia s k u  z o s ta n ie  o d p o w ie d n io

o b n iż o n y . W te n  sp o só b  z a p e w n i s ię  
b e z p ie c z e ń s tw o  p o s z c z e g ó ln y c h  e le ­
m e n tó w  ś w ią ty n i .  R o z b ió rk a  n ie  p o ­
c ią g n ie  za  so b ą  d u ż y c h  k o sz tó w .

Te tereny  Nubii, k tóre w n ie­
dalekiej przyszłości stanow ić będą 
dno sztucznego morza, są dziś 
m iejscem  wytężonej pracy ekip 
archeologicznych z w ielu krajów , 
w tym  także i z Polski. Już w kró t­
ce te reny  te  zostaną raz na zawsze 
u tracone dla badań archeologów. 
Trzeba się więc śpieszyć, aby w y­
drzeć ziemi jak najw ięcej ta jem ­
nic. Dotychczasowe rezu ltaty  prac 
w ykopaliskow ych są duże. Na 
jednej z m aleńkich wysepek na 
Nilu w pobliżu drugiej katarak ty  
ekspedycja naukow a UNESCO 
odkopała dowody rzeczowe św iad­
czące o zwyczajach rybaków  
sprzed 6 tysięcy lat. W czasie se­
zonowych połowów rybacy ci zło­
w ioną rybę natychm iast wędzili, 
potem  oddzielali od niej ości i z 
tak  sporządzonym  produktem  
w racali z w ysepek do domów, sto­
jących nad brzegam i Nilu. Od­
krycie stanow iska rybackiego, z 
epoki kam ienia gładzonego (ne­
olit) m a dla historyków  duże 
znaczenie. Już daw niej w odleg­
łości 20 km od tego stanow iska 
znaleziono najstarszy  na obszarze 
Nubii zabytek piśm iennictw a 
egipskiego, z którego w ynika, że 
m niej więcej 5 tysięcy la t temu 
jeden z faraonów  pierw szej dyna­
stii zorganizował w ypraw ę wo­
jenną do Nubii. Potem  na wiele 
w ieków dzieje Nubii zginęły w 
m roku mitów i legend. K raj ten 
E gipcjanie poczęli nazywać „pań­
stw em  duchów ” aż do m niej w ię­
cej 2400 roku przed naszą erą, 
kiedy to znów pojaw iły się w ia­
domości historyczne o N ubijczy­
kach, głównie w postaci napisów  
na ścianach grobowców. W ykopa­
liska poprzedzające okres h i­
storii p isanej rzucają duży snop 
św iatła na tajem nicze życie po­
łudniow ych sąsiadów starożytne­
go Egiptu.

W ielk i p rz e w ró t  w  d o ty c h c z a s o w y c h  
p o g lą d a c h  u c z o n y c h  na  s to s u n k i  E g ip ­
tu  7. N u b ią  w  o k re s ie  p a n o w a n ia  fa ­
ra o n ó w  I i II d y n a s t i i  w y w o ła  n ie ­
w ą tp liw ie  o d k o p a n ie  w  B u c h e n ie  p rz e z  
e k ip ę  C e n tra l i  D o k u m e n ta c j i  i  B a d a ń  
S ta ro ż y tn e g o  E g ip tu  w  K a irz e  r u in  
o s a d y  rz e m ie ś ln ik ó w  e g ip sk ic h , k tó rz y  
t ru d n i l i  s ie  w y ta p ia n ie m  m ied z i. N ic  
m n ie j  s e n s a c y jn y m  o d k ry c ie m  m o że  
p o sz c z y c ić  s ię  e k s p e d y c ja  f r a n c u s k o -

Otwarcie grobu faraona. N ie­
stety, splądrow ali go już s ta ­

rożytni złodzieje.

D o ty c h c z a so w e  w y n ik i  b a d a ń  a rc h e ­
o lo g ic z n y c h  n a  d n ie  p rz y s z łe g o  m o rz a  
a s u a ń s k ie g o  d o w o d z ą , ż e  u s ta lo n y  
p rz e z  h is to ry k ó w ' o k re s  p ie rw s z y c h  
w p ły w ó w  E g ip tu  n a  N u b ie  n a le ż y  
p rz e su n ą ć  w stec z  o co  n a jm n ie j  p ię ć  
w ie k ó w , P o te m  je d n a k  łą c z n o ś ć  E g ip ­
c ja n  z ty m  k r a je m  u rw a ła  s ię  n a  d łu ­
go  O d k ry to  go p o n o w n ie  d o p ie ro  w  
e p o c e  V I d y n a s ti i .

Prace badawcze archeologów 
skandynaw skich, hiszpańskich i 
am erykańskich rozjaśniły  nieco 
problem  tajem niczego ludu, k tó ­
ry w okresie X II dynastii w ta r­
gnął do Nubii z południa lub za­
chodu i po pięciu w iekach pano­
w ania przestał istnieć. H istorycy 
nazwali iu  um ownie ludem  „kul­
tu ry  C”. Obecnie odkopano 4 
m ieszkania i dużą ilość grobów 
członków tego wojowniczego lu ­
du. W ykopaliska w yjaśniły, że 
„kultu ra C" i jej nosiciele zostali 
całkowicie wchłonięci przez 
znacznie wyższą ku ltu rę  egipską. 
N adal jednak  zagadkowa jest 
spraw a pochodzenia tego ludu, 
który nie pozostawił po sobie żad­
nych pisanych dokum entów.

Od VI do XIV wieku Nubia 
znajdow ała się pod w pływem  kul­
tu ry  chrześcijańskiej. Potem kraj 
ten  zawojowali m uzułm anie. Czas 
począł bezlitośnie znęcać się nad 
zabytkam i chrześcijaństw a. Pod 
piaskam i pustyni znikły ruiny 
św iątyń, cm entarze i naw et całe 
osiedla. Teraz archeologowie od­
kopują szczątki daw nei św ietnoś­
ci. Ekspedycja naukow a z Ghany 
odnalazła w pobliżu granicy  egip- 
sko-sudańskiej ru iny kościoła z 
VII wieku, wokół którego w cią­
gu następnych 8 w ieków  rozbu­
dowało się całe miasto. O dkopa­
nie ostatków  tego m iasta i zba­
danie ich rzuciłoby sporo św iatła 
na okres rozkw itu i upadku k u l­
tu ry  chrześcijańskiej w Nubii. Ale 
na to trzeba co najm niej 10 lat 
pracy. Tam a asuańska będzie 
znacznie wcześniej gotowa. Duże 
osiągnięcia w badaniu  w ykopalisk 
chrześcijańskich m a ekspedycja 
polska, na czele k tórej stoi prof. 
K azim ierz M ichałowski. W F ara- 
sie — daw nej stolicy jednego z 
trzech w czesnochrześcijańskich 
królestw , pow stałych na terenie 
Nubii, Polacy odkopali m. in. 
w ielki kościół ozdobiony dobrze 
zachowanym i freskam i. Znalezio­
no tam  groby ośmiu biskupów. W 
jednym  z tych grobów pochowa­
ne zostały praw dopodobnie zwło­
ki pierwszego biskupa Farasu, 
który zm arł w 606 roku. 'Pod koś­
ciołem stw ierdzono resztk i św ią­
tyn i pogańskiej z czasów Tutm o- 
sa III. Okolice Farasu , podobnie 
jak  i wiele innych miejscowości, 
które w krótce zaleje woda, mo­
głyby — gdyby czas na to pozwo­
lił — powierzyć uczonym niejed­
ną jeszcze tajem nicę przeszłości.

JERZY ALEKSANDER

rresK w uunryiej przez pn­
iaków świątyni w Farasie, 
przedstawiający Michała Ar­
chanioła ratującego młodzień­
ców, rzuconych do piekieł przez 
króla Nabuchodonozora. Przed 
freskiem prof. K. Michałowski
Zdjęcia: Le Courrier UNESCO

a rg e n ty ń s k a ,  k tó r a  w  o d le g ło śc i 30 k m  
od B u c h e n u  o d k o p a ła  e g ip s k i n e k ro -  
p o l. Z n a le z io n o  w  n im  c ie c z e c ie  z e p o ­
k i I d y n a s t i i  fa ra o n ó w .
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ARS POLOXA
K x o u U a 4.

>

DZIECKO
T R Z E B A  R O Z U M I E Ć ,  

AB Y WYCHOWA Ć
C. D. ZE ST R . 5

nie uczył wychowywać dzieci. 
T radycyjnie z ojca na syna, z 
m atki na córkę przekazuje się 
newne powszechnie przyjęte za­
sady, sposób w ychow ania ro­
dzinnego, m oralnego itp. W praw ­
dzie pow stają un iw ersytety  dla 
rodziców, coraz częściej mówi 
się i podejm uje w  szkołach pró­
by szerszej pedagogizacji rodzi­
ców, ale to  tylko półśrodki i 
form y niedostatecznie jeszcze 
rozpowszechnione. Należałoby 
się zastanowić, czy n ie  ko­
nieczny byłby przedm iot z tego 
w łaśnie zakresu w  k lasach XI 
lub ostatnich zawodowych? Są­
dzę, że korzyści byłyby znaczne.

Dbajm y o dziecko, w ychow uj­
my je rozsądnie, gdyż jest ono 
takim  sam ym  człowiekiem j.ak 
dorosły, ty lko istotą z pewnoś­
cią o w iele lepszą i cenniejszą 
dla przyszłości. Pam iętajm y bo­
wiem: dziecko m a sw oją cześć 
godności i am bicji. Kocha nas 
bardzo, ale i bardzo potrafi znie- 
nawidzieć, jeśli będzie m u się 
działa krzyw da. Dziecko n ie  jest 
autom atem , robotem , jest istotą 
kruchą, słabą i bezbronną w o­
bec starszych.

Nie krzyw dźm y dziecka, ale 
bierzm y je w  obronę, nie stosu j­
my przemocy, ale pomagajmy, 
zachęćmy, pochwalmy. Jeżeli 
będziemy przyjacielem  dziecka, 
ono odwdzięczy się za to ogrom ­
nie.

Ks. mgr E. KRZYWAŃSKI

„Szlachetne zdrowie, 
N ikt się nie dowie 
Jako sm akujesz  
Aż się zepsu jesz”

(J .  K o c h a  n o w si i)

polecamy zatem:

L E K A R S K I
PORADNIK
D O M O W Y
pod red. 
dr Bolesława Zaremby

wydany przez Państwowy Zakład Wydawnictw Lekarskich, 1963. 
płótno +  lakierowana obwoluta; format: B4; str. 707; 
czarno— białe i kolorowe ilustracje. Cena: US $ 10.—

1

Książka jest na wskroś nowoczesna i zawiera wszystko to, co zna współ 
czesna medycyna. W sposób b. przystępny informuje o objawach, przebiegu 
i konsekwencjach chorób. Wielkg uwagę poświęca się zapobieganiu i infor­
macji, oraz w jakich przypadkach i w oparciu o jakie objawy należy zwracać 
się do lekarza.

„Poradnik" nie tylko nie zachęca do samoleczenia, ale przestrzega przed 
nim wskazując, jakie może przynieść szkody.

Książka pomoże rodzicom i lekarzom w znalezieniu „wspólnego jeżyka 
lekarskiego".

Zamówienia przyjmuje, za granicę wysyła:
Centrala Handlu Zagranicznego 

„ A R S  P O L O N A"
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7.

Należność wraz z kosztami przesyłki (5° (> do krajów europejskich \ 10% 
do krajów zamorskich) wpłacajcie na konto „ARS POLONA" w Banku Han­

dlowym S. A. —  Warszawa.



LIST HELENY S.
Otrzymaliśmy bardzo przykry, a równo­

cześnie rzeczowy i bardzo wymowny list 
od Pani Heleny S. List z uwagi na za­
gadnienie drukujemy w całości.

Pani Helena prosi o słowa pociechy,
0 poradę. Drodzy PT. Czytelnicy „Rodzi­
ny”, prosimy napisać do Pani Heleny S.

Listy piszcie do Redakcji „Rodziny”, 
Warszawa, ul. Wilcza 31 z dopiskiem na 
kopercie „Dla Pani Heleny”.

Szanowna Redakcjo!

Proszę m i darować moją śmiałość na­
pisania do Was listu, ale kupiłam  już dru­
gi egzem plarz „Rodziny". Pierwszy był 
z grudnia 1963 r., drugi z  dnia 1.111.64 r.
1 po przeczytniu doszłam do wniosku, że 
jest to pismo Kościoła Polskokatolickiego. 
Zainteresowana piszę do Was.

Jestem  prostą kobietą ze wsi. Mam lat 
42. Dużo czytałam, jeszcze więcej przeży­
łam, dobrego mało, niedoli i nędzy moc. 
Jestem  może za bardzo wrażliw a na zło 
czy dobro. Może za w iele było zła w  moim  
życiu. Płakałam tyle, że już w ięcej nie 
można. Może to i moja wina, ale chciałam  
dobra, a w szystko  obracało m i się na złe. 
Czy to taki los, czy tak było m i pisane, 
czy jakieś fa tu m  wisi nade mną? Trudno  
mi to powiedzieć. Słowem, jest m i bar­
dzo ciężko żyć na świecie. Czytając Wasze 
pismo „Rodzina", w której było pisane
o ojcu w yk lę tym  przez nasz Kościół rzym ­
ski, co m u dziecka nie chcieli przyjąć do 
Komunii, postanowiłam  i ja napisać o so­
bie.

M iałam jedną córkę. W yszła za mąż w  
roku 1961. Po sześciu tygodniach mąż od 
niej odszedł. W niósł sprawę o rozwód  
cyw ilny, opartą na kłam stw ie i fałszu.
O córce nie chciał słyszeć. Rozwód dostali. 
Córka poszła do pracy, tam  poznała dru ­
giego takiego jak  ona sama, co od niego 
żona odeszła. On m ieszkał ze starą m at­
ką. W zięli ślub cywilny.

M yśm y z m ężem  winni, że córkę sk ło­
niliśm y do pierwszego m ałżeństw a. Potem  
chcieliśmy to w ytłum aczyć naszem u księ­
dzu proboszczowi i żeby dostali rozwód  
kościelny, nie chciał nas słuchać. Druga 
strona umiała lepiej kłamać i je j była 
prawda. Ja jestem  chora na serce, nie 
mogę się z tym  zgodzić, żeby mnie bez 
wysłuchania potępić. W opinii wsi, księ­
dza proboszcza, jestem  w yklęta. Za co?...

Do kościoła chodziłam, córkę do niego 
prowadziłam , uczyłam  kochać Boga i bliź­
niego. Nie zrobiłam  n ikom u krzyw dy. Da­
wałam co mogłam. M iałam na kościół i dla 
biedniejszych od siebie. W idziałam  i w idzę 
niesprawiedliwość w  stosunku do nas ubo­
gich ze strony naszych księży rzym skich. 
Każdy z nich chce pieniędzy i  za pienią­
dze się modli. Pieniądze są środkiem  
do uzyskania w szystkiego, ja mówię, 
że nawet i nieba. Razi m nie ich po­
dejście do nas biedaków. Byłam  kie­
dyś bardzo chora i byłam  u księ­
dza polskokatolickiego w  Rzeczycy i w i­
działam jego podartą suknię, jego ubogą 
izbę, w  której m ieszkał, jak  każdy z nas. 
Dlaczego tak u nas nie ma? Dlaczego na 
parafiach, gdzie był kiedyś jeden ksiądz, 
jest teraz po trzech i każdy chce mieć 
m otor czy samochód? Można to  mieć, 
owszem, bo jest w iek  X X , ale trzeba na 
to zapracować. Był u nas w  zim ie ksiądz 
po kolędzie i zaczął na nas z m ężem  
z góry krzyczeć, ja k  sędzia, jakżeśm y cór­
kę wychowali. Nie było nam dane się w y ­
tłumaczyć, bo mnie złapał atak na serce. 
Mąż zajął się mną, a ksiądz kolędę do 
kieszeni i poszedł bez słowa pociechy. W 
sądzie jest dane się wytłum aczyć, ksiądz, 
jak  widać, jest innym  sędzią. A gdzie po­
słannictwo Chrystusa? Mam Pismo św., 
wiem  że On nikogo nie potępił, że każdy  
miał do Niego dostęp.

Byłam kiedyś na rekolekcjach u spow ie­
dzi, a od księdza wóda buchała, jak z go­
rzelni. Chciałam się wyspowiadać z całego 
życia, ksiądz zakonnik zapytał, czy długo 
to będzie trwało? A  w  Lublinie przy kon­
fesjonałach są zasłony z  folii, chyba po to, 
by ksiądz nie czuł czyjegoś smrodliwego  
oddechu. Kto jest mało w rażliw y to mu 
w szystko jedno. K to nie myśli, nie za­
stanawia się, również go to nie obchodzi. 
Ja może głupia, a może za wrażliwa, a 
może nie w iem  czego chcę?

Dlaczego m y katolicy tak nie um iem y  
kochać bliźnich, ja k  pow inniśm y ich ko­
chać? Gdy ktoś coś nie tak zrobi jak  inni, 
to huzia na niego, by jak w ilki rwać na 
strzępy jego opinię, szarpać i pluć. Czy 
św iat nigdy się nie zm ieni?

Ksiądz rzym ski psioczy na kom unistów , 
na władze. A  gdyby nie władza, nie kara
i nie milicja, bardzo byśm y biednie w y ­
glądali. Nie w iem  czy same nauki pomog­
łyby w walce z chuliganami, czy banda­
mi? Była Polska sanacyjna, katolicka, ty lko  
chleba w  niej nie było i bez butów  się 
chodziło. Dlaczego Kościół nie pomaga 
biednym  ludziom, a ty lko  na nich psy 
wiesza? Państwo weszło w  położenie lu ­
dzi nie mogących czy nie umiących żyć 
razem. A  Kościół za pieniądze dałby roz­
wód, ale za jakie wysokie sum y? Kiedyś 
magnat, czy król, robił co chciał i było 
dła niego wytłum aczenie, rozgrzeszenie. 
Pobudował kościół czy klasztor i ży ł jak  
chciał. Teraz nas na to nie stać. Zresztą  
dosyć już żyliśm y, ja k  bydlęta pociągowe, 
w norach, ziem iankach. Dosyć pańszczyzny
i ciemnoty. Chcemy nauki, światła, szkól
i życia ludzkiego. Chcemy zrozumienia, 
nie potępienia, chyba że zasłużym y na nie. 
Dosyć! Proszę, bądźcie tak dobrzy i po­
cieszcie mnie, poradźcie!

E S P E R A N T O

W dzisiejszych cza­
sach, kiedy potrzeba po­
kojowego współżycia 
między narodam i jest 
coraz istotniejsza — ję­
zyk esperanto nabiera 
nowych barw  i znacze­
nia. S taje się czynni­
kiem, który w  ogrom­
nym stopniu może przy­
czynić się do u ła tw ie­
nia przyjaznych kontak­
tów i zrozum ienia m ię­
dzy wszystkimi naroda­
mi św iata. Takie w łaś­
nie idee m usiały przyświecac w arszaw ­
skiemu lekarzowi L. L. Zamenhofowi, 
który jest tw órcą języka esperanto. 
W roku 1887 ten m iędzynarodowy ję ­
zyk, jasny, prosty i łatwy do przyswo­
jenia — rozpoczyna sw ą karierę. Po­
czątkowo napotyka na trudności, w resz­
cie od 1902 roku rozpowszechnia się 
z coraz większym dynam izm em. We 
wszystkich k rajach  znajdu je zrozum ie­
nie i uznanie. Wszędzie tw orzą się klu­
by i tow arzystw a esperantystów , n a­
w iązujące ze sobą łączność. Organizo­
w ane są m iędzynarodowe kongresy, na 
których językiem  obradow ym  jest espe­
ranto.

W niektórych krajach  język espe­
ranto  jest w ykładany w  szkołach jako 
przedm iot obowiązkowy. Istnieje tysią­
ce dzieł naukow ych, beletrystycznych i 
czasopism w ydaw anych w języku espe- 
ranckim.

M iędzynarodowy język esperanto  ma 
przed sobą w ielką przyszłość, tym  w ięk­
szą im silniejsza jest wola ludzi m i­
łujących pokój — o zgodne i przyjazne 
współżycie między wszystkimi naroda­
mi świata.H ELEN A S. 

(adres znany redakcji) J. K.

c H E M 1 c Z N A
S P Ó t D Z 1 E L N 1 A pR A C Y

WARSZAWA, UL. ŻURAWIA 26 
Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PRODUKUJE I POLECA:

rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 

smoczki zabawkowe „Omega", smoczki dla dzieci zqbkujqcych „Jas";

NAJLEPSZA
GUMA
DO
WYCIERANIA

gumy ścierne „Myszka" w kilkudziesięciu asorty­

mentach —  najlepszej jakości, fartuchy gumowe 

sekcyjne, gospodarcze i techniczne, aparaty do 

wlewań kroplowych krwi konserwowanej, apa­

raty do wlewań podskórnych, inhalatory.
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KOŚCIOŁOWI 

POTRZEBNI SĄ 
KAPŁANI

Kościół Polskokafolicki z pomocą 
Bożą zdobywa coraz to nowe parafie. 
Powiększają się stale szeregi kapła­
nów i rośnie liczba wiernych. Idea 
Kościoła Polskokatolickiego, wolnego 
suwerennego znajduje zrozumienie i 
życzliwe przyjęcie w sercach wielu 
wierzących Polaków. Potrzebujemy ka­
płanów —  duszpasterzy do pracy w 
kraju i za granicą.

DLATEGO:

1) Przyjmujemy w poczet duchownych 
naszego Kościoła księży — indywi­
dualnie lub z całymi parafiami.

2) Przyjmujemy studentów, alumnów 
seminariów duchownych, którzy 
przerwali swe studia, a mają zamiar 
je dokończyć. Po przedłożeniu od­

powiednich świadectw skierowani 
będą na właściwy rok studiów w 
Sekcji Starokatolickiej Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej lub 
Wyższym Seminarium Duchownym.

3) Kandydaci do stanu duchownego 
mogą już ubiegać się o przyjęcie

na studia filozoficzno-teologiczne 
w ChAT lub w WSD na rok 
akademicki 1963'64.

NALEŻY PRZEDŁOŻYĆ:

a] metrykę urodzenia i chrztu,
b] świadectwo dojrzałości (matura lub 

inne równorzędne świadectwo 
ukończenia szkoły średniej),

c] świadectwo lekarskie o stanie zdro­
wia,

dj podanie i życiorys na odpowied­
nim formularzu, otrzymanym w Wy­
dziale Oświaty RN, 

ej trzy fotografie.

Chrześcijańska Akademia Teologicz­
na jest wyższą uczelnią na prawach 
państwowych, studia trwają cztery lata, 
absolwenci mają prawo ubiegać się o 
stopnie naukowe. Studia filozoficzno- 
teologiczne w WSD trwają również 
cztery lata. W obu wypadkach istnie­
je możliwość zamieszkania w interna­
cie. Zgłoszenia i korespondencję na­
leży kierować na adres: KURIA
ARCYBISKUPIA KO ŚCIO ŁA POLSKO­
KATOLICKIEGO, WARSZAWA, UL. 
W ILCZA 31.

KIM ZOSTAĆ?..
C. D . Z E  ST R . 10

trzeby serc polskich w  k ra ju  i za granicą,
szczególnie w  K anadzie i Ameryce:
1) Kościół Polskokatolicki przyjmuje w po­

czet swoich duchownych księży — indy­
widualnie lub z całymi parafiami.

2) Przyjmuje studentów, alumnów semina­
riów duchownych, którzy przerwali sw e  
studia, a mają zamiar je dokończyć. Po 
przedłożeniu odpowiednich świadectw  
skierowani zostają na właściwy rok stu­
diów w  Sekcji Starokatolickiej Chrze­
ścijańskiej Akademii Teologicznej lub 
Wyższym Seminarium Duchownym.

3) Przyjmuje młodzieńców po maturze na 
studia teologiczne w Wyższym Sem ina­

rium Duchownym lub w Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej.

4) Kandydaci do stanu duchownego mogą 
już ubiegać się o przyjęcie na studia fi­
lozoficzno-teologiczne w ChAT lub w WSD 
na rok akademicki 1964/65 przedkładając:
a) metrykę urodzenia i chrztu,
b) świadectwo dojrzałości (matura lub 

inne równorzędne świadectwo ukoń­
czenia szkoły średniej),

c) świadectwo lekarskie o stanie zdrowia,
d) podanie i życiorys,
e) trzy fotografie.

Chrześcijańska Akademia Teologiczna jest 
wyższą uczelnią na prawach państwowych, 
studia trwają cztery lata, absolwenci mają 
prawo ubiegać się o stopnie naukowe. Stu­
dia filozoficzno-teologiczne w WSD trwają 
również cztery lata. W obu wypadkach 
istnieje możliwość bezpłatnego zamiesz­
kania w  internacie. Zgłoszenia i korespon­
dencję należy kierować na adres: KURIA 
ARCYBISKUPIA KOŚCIOŁA POLSKOKA­
TOLICKIEGO, WARSZAWA ul. WILCZA 31.

Ks. E. KRZYW ANSKJ

W O D E S S I E  O B R A D O W A Ł  
K O M I TE T  W Y K O N A W C Z Y  

Ś W I A T O W E J  R A D Y  K O Ś CI O Ł Ó W

W lutym br. w  Odessie odbyły się 
obrady Komitetu Wykonawczego Świa­
towej Rady Kościołów. W sesji Rady 
brali udział przedstawiciele Kościo­
łów chrześcijańskich wyznań niekato­
lickich. Charles Parling z USA, dr 
Martin Niemoeller z NRF, Francis 
Ibiam z Nigerii i dr Mozes z Indii. Na 
posiedzenie, chociaż był zaproszony, 
nie przybył arcybp Canterbury, dr 
Ramsey. Z niewiadomych powodów 
nie przybył również obserwator Ko­
ścioła rzymskokatolickiego, który byl 
zaproszony.

Obrady poświęcone były zagadnie­
niom II soboru watykańskiego, a szcze­
gólnie kwestii zjednoczenia wszystkich 
chrześcijan w jeden Kościół Chrystu­
sowy.

Komitet Wykonawczy ŚRK w pierw­
szym akcie posiedzenia o charakterze 
międzynarodowym potępił prześlado­
wania w  Rwandzie. W tej sprawie ze­
brani wystosowali list do Sekretarza 
Generalnego ONZ U Thanta.

Na zakończenie obrad obwodowe i 
miejskie władze Odessy na cześć Ko­
mitetu Wykonawczego ŚRK wydały 
przyjęcie.

Aa pożegnanie Przewodniczący Ko­
mitetu Światowej Rady Kościołów — 
dr Frey z USA podziękował Rosyjskiej 
Cerkwi Prawosławnej i władzom  
Odessy za gościnność, a Sir Francis 
Ibiam (z Nigerii) w swoim przemówie­
niu podczas przyjęcia wysoko ocenił 
Układ Moskiewski o częściowym za­
kazie doświadczeń z bronią nuklearną. 
W zakończeniu powiedział: „Będziemy 
modlić się do Boga, aby pokój zapa­
nował na zawsze nad Odessą i na ca­
łym świecie”.



ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

Czytelnicy nasi P. Jan  z Brzezin k/Łodzi, 
P. Cecylia Niewczas z Zakopanego, p. J. C. 
z Lublina, P. W. N. operator ZB 45, rzym sko- 
katoliczkai z Rzeszowskiego, em ery t la t 64, 
napisali listy do redakcji o podobnej treści, 
tzn. przekonywali nas o prawdziwości K oś­
cioła rzym skokatolickiego i o tym, że papież 
je st zastępcą Chrystusa, a my wszyscy błą­
dzimy. Poniew aż listy  były utrzym ane w  
spokojnej i ku ltu ra lnej form ie, pragniem y 
w  tej sam ej tonacji odpowiedzieć.

Czytelnicy — naw et życzliwi — dziw ią się 
często, że m y w  odpowiedziach swoich często 
jesteśm y trochę złośliwi i szorstcy. Można 
z nam i się zgadzać lub  nie, ale nie należy 
pleść nonsensów, ani o rdynarn ie wymyślać. 
P rzed paru  tygodniam i n ie jak a  „N inka” od 
bożych ciołków z K rakow a naw ym yślała mi 
ordynarn ie i była pew na, że u sta  mi 
zamknie. A ja znam starołacińskie przysło­
wie, że do prosiąt nie idzie się z bukietem
i dlatego odpow iedziałem  jej godnie.

M imo że leżę na szpitalnym  łóżku, złożony 
chorobą, zapoznałem się z listam i do red ak ­
cji, a  że rękę mam w ładną, w ięc piszę.

Drodzy Czytelnicy, nie znam  W aszych za­
wodów, ani specjalizacji i tru d n o  byłoby 
mi z Wami dyskutow ać na tem at Waszych 
specjalności. M ógłbym dyskutow ać z Waszy­
mi duszpasterzam i na różnym  szczeblu, bo 
sam  jestem  księdzem  i zasady Kościoła rzym ­
skokatolickiego i Pism o Sw. praw dopodob­
nie znam nie gorzej niż Wasi duszpasterze, 
inaczej nie trzym aliby m nie w  redakcji n a ­
w et trzech dni. T rudno mi z Wami dysku­
tować, bo Wy, drodzy moi, jak  duchowe n ie­
m ow laki żyjecie pogryzioną i poślinioną 
przez Waszych duszpasterzy  papką, a  oni 
w iedzą co Wam dawać.

W trosce o swój byt kopią ta k ą  przepaść 
między rzym skim  Kościołem a innym i Koś­
ciołami, żeby n ik t z Was n ie próbow ał na>- 
w et przyjrzeć się innym  Kościołom z bliska. 
Ale przecież w ystarczy trochę zdrowego 
chłopskiego rozsądku, afoy dojść do wniosku, 
że je s t niemożliwe, aby Bóg Wszechmogący, 
który jest wszędzie obecny i działa wszędzie, 
dał jakim ś ludziom  czy narodom  monopol 
wyłączny na swoje łaski i zbawienie, aby 
zbiedzony w ikary  z Wólki, albo zażywny 
pleban w  sutannie, u którego zawsze jest 
jakaś siostra czy siostrzenica, dysponował 
łaskam i Boskimi w edług swego uznania. 
Przecież takie rozum ow anie to  rozum owanie 
ograniczonego człowieka. „Duch tchnie, kędy 
chce” — mówi Pism o św. i to jest praw da. 
P ism o św. jest źródłem  w iary . A gdzie jest 
w  n im  mowa o rzym skim  Koś-ciele? Chrystus 
w yraźnie powiedział: „Zbuduję Kościół
m ój”. I ten będzie Jego Kościół, k tó ry  bę­
dzie czynił to, co On polecił. On naw et 
obecność swoją w  Kościele uczynił w a ru n ­
kową: „jeżeli zachowacie przykazania m oje”.

Drodzy Czytelnicy, a czy Kościół rzym ski 
zachował Jego przykazania?

On uczył miłości, a  Kościół w  ciągu w ie­
ków stosy rozpalał, łam ał kości, skazyw ał n a  
śm ierć wszystkich, którzy odważyli się po­
wiedzieć coś ujem nego choć prawdziwego
o papieżu czy biskupie. On uczył pokoju, 
a Kościół sam  w ojny prow adził i wojnom  
błogosławił do ostatn ich  czasów. Pam iętacie 
chyba, jak  biskupi włoscy błogosławili a rm a­
ty i stroili je w  cudowne obrazy, gdy M us- 
solini podbijał również chrześcijańską A bi­
synię.

O w ojnie hitlerow skiej też coś pam iętam y. 
W niem ieckim  m ieście Fuldzie zjechali się 
rzym scy biskupi, a papież przysłał im  bło­
gosław ieństwo dla oręża niem ieckiego.

W ielu spośród czytelników, k tórzy tak  
chcą bronić w iary, na pewno gdyby ich ktoś 
zapytał, co to jest w iara , nie potrafiliby 
odpowiedzieć. Wielu ludzi w  tych spraw ach 
nie m yśli i nie zastanaw ia się w cale Odzie­
dziczyli w iarę po swoich ojcach jak  morgi, 
krow y czy w arsztat. Dobrodziej im wmówił, 
że jest najlepsza. I tak  sobie żyją patrząc 
na innych z góry, jakby rzym ski kato lik  był 
czymś lepszym.

Kiedyś nasza m ilicja zrobiła obławę na 
wesołe dziewczynki pod „Polonią” w  W arsza­
wie. P rzy przesłuchaniu ich był mój jeden 
znajom y dziennikarz z „Praw a i Życia” i ze 
zdum ieniem  mi później opowiadał, że żadna 
z nich nie powiedziała, że jest a te is lką  lub 
należy do jakiegoś innego Kościoła. W szyst­
kie były praktykującym i rzym skokatoliczka- 
mi, niektóre m iały naw et w  torebce k sią­
żeczki i różańce.

W ystarczy zwiedzić w ięzienie i zobaczyć 
tych m ęczenników  za spraw y gospodarcze, 
którzv się pomylili na sw oją korzyść o 
100 tys. zł i w ięcej. Można w tedy przekonać 
s:ę, jak dum nie noszą m edaliki i cierpią ,,za 
w iarę”.

Chyba, moi drodzy, nie ma uzasadnionego 
ty tu łu  do tak iej dumy. Być w  stadzie każde­
m u baranow i w ygodniej i bezpieczniej, ale 
ci, którzy chodzą w łasnym i ścieżkam i zawsze 
się narażają  i m uszą myśleć, aby trafić  do 
celu.

Ale ja rozumiem to przyw iązanie do tego 
duchowego niew olnictw a.

O bserwowałem  kiedyś, jak  gospodarz 
uwiązał na łańcuchu młodego psa. Z począt­
ku pies gryzł łańcuch, szczekał i bardzo się 
buntow ał. Ale gdy po trzech m iesiącach 
zdjęto mu obrożę i budę otworzono, pobiegał 
trochę, pom erdał ogonem i znowu w rócił do 
obroży. W jego psiej głowie nie mogło się 
pomieścić, że można być wolnym. Przyzw y­
czaił się do obroży.

Są ludzie, k tórzy naw et za kato rgą tęsknią. 
Wolność duszy — to duchowe szlachectwo
i nie w szystkich stać na to. Są dusze stw o­
rzone do niewolnictwa. Ludzie tacy  w szyst­
ko chwalą, co obce, naw et w iarę muszą 
im portow ać z zagranicy. Ich Pan Bóg jest 
tak  ciasny, że naw et po polsku nie rozumie, 
potrzebuje p łatnych tłum aczy.

Aby to  jakoś polubownie zakończyć, pro­
ponuję:, Kto na podstaw ie P ism a św. i h i­
storii udowodni, że C hrystus ustanow ił K oś­
ciół rzym ski i papiestw o w  rzym skim  w y­
daniu w  Redakcji odbierze nową WFM-kę.

Oczywiście argum enty  w ikarych i probosz­
czów ani te rc jarzy  nie mogą być brane pod 
uwagę, tylko Pismo św. i historia.

Pozdraw iam y serdecznie.

P ani S. Koszalin, ul. H ibnera 25—4. List 
Pani przeczytaliśm y z w ielką uwagą. H u­
lanki i swawole niektórych księży rzym sko­
katolickich i zakonników  nie są dla nas 
rew elacją. Spotykam y się z tym  częs­
to. Przecież to są ludzie najlepiej w Polsce 
sytuow ani, mimo sztucznej aureoli m ęczeń­
stwa.

Niem niej brudam i tych sług Bożych nie 
zajm ujem y się i zajm ować się nie będziemy.

Mamy inne cele — m amy głosić Ew ange­
lię miłości i przebaczenia. W ierzymy, że 
każdy człowiek zdolny jest do Boga pow­
rócić. A synów m arnotraw nych w  habitach
i su tannach spotykam y wielu.

N adto człowiek, k tóry  staw ia tego rodzaju 
zarzuty  powinien podpisać się pełnym  naz­
w iskiem  — za to co się pisze trzeba brać 
praw ną i m oralną odpowiedzialność. Choćby 
do wiadomości redakcji. A tego rodzaju 
spraw am i in teresu je się K om enda MO w 
Koszalinie i do tego jest powołana. Pozdra­
wiamy.

C I E K A W  E . . .

0  Czy posługiwanie się p raw ą ręką jest 
cechą stałą? Czy zawsze tak było? D oku­
m enty przeszłości, jak  w ykopaliska, daw ne 
m alowidła, rzeźby itd. — w skazują, że „u­
przyw ilejow anie” ręki p raw ej jest cechą 
nabytą. W zam ierzchłych czasach obie ręce 
były jednakow o często używane. Do su­
prem acji ręki praw ej, k tóra to cecha już 
nas nie opuszcza, doszło stopniowo na 
przestrzeni wieków.

9  W Columbus, stan  Ohio, am erykańscy 
uczeni prow adzą od kilku la t badania nad 
poznaniem  m echaniki rozszerzania się po­
żarów lasów. W tym celu zbudowano m i­
nia turow y model lasu z paln ikam i zam iast 
drzew. Palnik i palą się w ten sposób, że 
ich płom ienie łączą się w w ielki płomień, 
do którego jest w prow adzony barw ny gaz, 
pozw alający m. in. na obserwowanie k rą ­
żenia pow ietrza podczas pożaru. Uczeni 
przypuszczają, że dzięki teoretycznem u 
poznaniu m echanizm u palenia się lasów  — 
będzie można skuteczniej walczyć z poża­
rami.

0  O statnio po Dnieprze kursow ał sta­
tek, na którym  uczeni radzieccy zainstalo­
wali specjalne urządzenie automatyczne. 
Urządzenie to mierząc głębokość rzeki, 
zwiększało lub zm niejszało liczbę obrotów 
silnika okrętowego, regulując tym  samym 
szybkość statku. Jak  wiadomo, na płyci­
znach opór staw iany przez wodę statkowi 
silnie rośnie i naw et zwiększenie mocy 
silnika nie powoduje specjalnego zwięk­
szenia szybkości. Toteż nie opłaca się wy­
zyskiwać pełnej mocy urządzenia napędo­
wego. Dlatego autom at będzie czuwać nad 
tym, aby prędkość sta tku  była dostosowa­
na do głębokości rzeki.

0  Inżynierowie gliwiccy skonstruowali 
samoczynne urządzenie przeciwpożarowe 
dla kopalni. A parat ten — nazw any „P-2‘:
— sam oczynnie przystępuje do gaszenia po- 
żanij_ jeżeli tem peratura otoczenia wynosi 
30—50°C. Specjalny wyzwalacz term iczny 
„Pugo“, w który jest zaopatrzony aparat, 
urucham ia rozpylacz wodny. W ydostająca 
się pod ciśnieniem  4—16 atm osfer woda, 
tworzy m glistą kopułę, która w  prom ieniu 
5 m  likw iduje pożar. A parat „P-2“, dzięki 
prostej budowie, można instalow ać w do­
wolnym miejscu.

0  Producentem  najlepszych nici jest... 
pająk. Nici pajęcze są sporządzone z czą­
steczek białka, o n ieustalonej jeszcze bu­
dowie, i odznaczają się bardzo dużą w y­
trzym ałością, przy czym rozciągalność ich 
dochodzi do 43%. Tak np. nić ratunkow a, 
służąca do ucieczki na ziemię w razie n ie­
bezpieczeństwa, jest praw ie 700 razy lżej­
sza od. włosa ludzkiego. Nić, k tórą by pa­
jąk  opasał glob ziemski wzdłuż równika, 
ważyłaby tylko 346 g. A zatem  pejęczyna 
jest idealnym  włóknem . Nic więc dziwnego, 
że uczeni zainteresowali się pajęczyną. 
P ragną bowiem znaleźć sposób w ytw arza­
n ia  doskonałych sztucznych w łókien biał­
kowych. B adania prow adzą angielscy che­
micy, którzy tw ierdzą, że są — m im o du­
żych trudności — pew ni sukcesu.

(w)
K W I E C I E Ń

N 12 2 po Wielkanocy, Wiktora

P 13 Przem ysław a, Idy

W ■ 14 Justyna, W aleriana

s 15 Bazylego, W acława

C 16 Julii, Joachim a

P 17 Roberta, Aniceta, 
Zelisławy

s 18 Bogumiły



REFORMA SZKOLNICTWA

Jednym  z naczelnych zagadnień M inister­
stw a Oświaty jest przejście z system u 7-let- 
niego nauczania w  szkołach podstawowych 
na 8-letni. Już w  roku szkolnym 1964 65 w 
klasach I—VI obowiązywać będzie program  
szkoły 8-letniej. Uczniowie klas szóstych 
otrzyrrfają nowe podręczniki. Do chw ili utw o­
rzenia liceów opartych o 8-letnią szkołę pod­
stawową licea ogólnokształcące uczyć będą 
według program ów  opracowanych na okres 
przejściowy.

Zm iany te na razie nie obejm ą szkól pod­
stawowych dla pracujących oraz szkolnictwa 
zawodowego.

W Polsce baw ił prezydent Fin­
landii d r  Urho Kekkonen, który 
przybył do naszego k ra ju  z w i­
zytą. Na zdjęciu prezydent Kek­
konen z małżonką.

PATRIARCHA ALEKSY 
ODPOWIADA 

DZIENNIKARZOM

K o re s p o n d e n c i  -zag ra n iczn i a k r e d y to w a n i  
w  M o sk w ie  z w ró c il i  się do P a t r i a r c h y  M o­
s k w y  i W sz e e h ro s ji ,  A le k se g o , z p ro ś b ą  o 
w y p o w ie d z e n ie  s ię  n a  te m a t  s ta n o w is k a  
R o s y js k ie g o  K o śc io ła  P r a w o s ła w n e g o  o d n o ­
ś n ie  a k tu a ln y c h  z a g a d n ie ń  i e w e n tu a ln e g o  
z je d n o c z e n ia  s ię  K o śc io ła  P r a w o s ła w n e g o  
z K o śc io łe m  k a to l ic k im . P a t r i a r c h a  A le k sy  
w  o d p o w ie d z i p r z e k a z a ł  do  o p u b lik o w a n ia  
n a s tę p u ją c e  o ś w ia d c z e n ie :

„Jak wiadomo, na początku stycz­
nia br., zgodnie ze s ia rą  tradycją  
chrześcijańską, Papież Paweł VI i 
Patriarcha Ekum eniczny Atenagoras 
odbyli pielgrzym kę do Z iem i Św iętej
— Palestyny. W  rezultacie tej piel­
grzym ki — jako normalne następstwo  
zapoczątkowania przyjaznych w za jem ­
nych kontaktów  m iędzy Kościołem  
katolickim  a n iektórym i lokalnym i 
Kościołami praw osław nym i — w  św ię­
tym  mieście Jerozolimie m iały m ie j­
sce spotkania Papieża Pawła VI z 
Patriarchą Ekum enicznym  Atenagora- 
sem oraz Papieża Pawła V I z Patriar­
chą Jerozolimy Benediktosem . Pom i­
mo, że spotkania te nie m ogły m ieć 
znaczenia dla całego prawosławia, nie­
m niej uw ażam y je za jaw ne św iade­
ctwo odbywającego się obecnie doj­
rzewania przyjaznej atm osfery w  sto-

PODPłSANIE PRZEZ JOHNSONA 
USTAWY O REDUKCJI 

PODATKU DOCHODOW EGO

Prezydent USA podpisał ustaw ę o redukcji 
podatku dochodowego o 11.5 m iliarda dola­
rów. P ro jek t ustaw y o redukcji podatku 
wniesiony został przez zm arłego prezydenta 
Johna K ennedy’ego i zaaprobow any obecnie 
przez Izbę R eprezentantów  oraz Senat.

Johnson określił ustawę, „jako najw aż­
niejszy krok podjęty dla gospodarki am ery­
kańskiej od czasu drugiej wojny św iatow ej’'. 
W Stanach Zjednoczonych panuje przekona­
nie, że obniżka podatku spowoduje wzrost 
konsumpcji i produkcji oraz zm niejszy bez­
robocie.

KOMISJA PRAW CZŁOW IEKA  
UCHW ALIŁA WSTĘP 

DO KONWENCJI ANTYRASISTOWSKIEJ

Kom isja P raw  Człowieka obradująca w  ONZ 
zakończyła dyskusję nad wstępem  do opracowy­
w anej obecnie konw encji antyrasistow skiej. Pod­
czas dyskusji nad zredagow aniem  tego wstępu 
delegat Polski prof. Zbigniew Resich przeciw sta­
w ił się propozycjom, aby w spom niany w stęp usu­
nąć w ogóle lub zredukować do minimum.

Przy wszystkich umowach m iędzynarodowych 
wstęp posiada istotne znaczenie, gdyż w skazuje 
podstawy praw ne i w yjaśnia okoliczności, które 
spowodowały zaw arcie konwencji.

Dlatego delegacja polska je s t zdania, że należy 
we w stępie do konwencji powołać się n a  takie 
dokum enty, ja k  K arta  Narodów Zjednoczonych, 
Deklaracja Praw  Człowieka, deklaracja antyko- 
lonialna z 1960 r. oraz dek laracja antyrasistow ska.

Członek delegacji polskiej d r Sław om ir Dąbrowa 
w ystąpił przeciwko stanow isku delegacji zachod­
nich. które proponowały usunięcie ze wstępu 
stw ierdzenia, że hitleryzm  był przykładem  dyskry­
m inacji rasow ej, która doprowadziła do narusze­
nia pókojir światowego.

Delegacje zachodnie jednak przegłosowały człon­
ka delegacji polskiej i w  jednym  z najw ażniej­
szych dokum entów  na tem at dyskrym inacji raso­
wej nie będzie w  ogóle w zm ianki o hitleryzm ie, 
który politykę dyskrym inacji doprowadził do ran ­
gi doktryny państw owej. Jednak całość tekstu 
w stępu do konw encji po przegłosowaniu popraw ek 
członkowie komisji przyjęli jednom yślnie. Wstęp 
potępia wszelkie formy dyskrym inacji rasowej.

W SKRÓCIE:

Walka z rakiem. G enerał de G aulle postanowił przeka­
zać 1 m ilion nowych franków  wziętych z budżetu w oj­
skowego na rok 1964 na utw orzenie światowego ośrodka 
w alki z rakiem .

Konferencja genewska. K om itet rozbrojeniowy obra­
dow ał w  Genewie nad problem em  redukcji budżetów 
wojskowych i spraw ą nierozpow szechniania broni ją d ­
rowej.

NIEZW YKŁA OPERACJA
Chirurg kliniki w  G uayaguil w  Ek­

wadorze d r Roberto G ilbert przeszcze­
pił pacjentow i dłoń i przedram ię czło­
wieka, który zm arł krótko przedtem  
w innym  szpitalu. Jest to pierw sza 
tego rodzaju operacja w historii me­
dycyny.

sunkach m iędzy katolicyzm em  i pra­
wosławiem.

M amy nadzieję, że dalszy rozwój 
kontaktów  może doprowadzić do dia­
logu m iędzy obu Kościołami, w  k tó ­
rych ze strony prawosławia w inni 
uczestniczyć przedstawiciele w szyst­
kich legalnych Kościołów. Perspektyw ę  
rozw oju stosunków  m iędzy Kościołem  
katolickim  a Kościołem praw osław ­
nym  w idzim y w  ich w spólnym  dąże­
niu do urzeczyw istnienia przykazania  
Chrystusa Zbawiciela o jedności w  
Nim  w szystkich  Jego uczniów, (Jan, 
X V II, 21—23) i w  jednakow o a k ty w ­
nym  pełnieniu przez nich wspólnego  
obowiązku pracy na rzecz pojednania  
się ludzkości, umacniania trwałego i 
sprawiedliwego pokoju m iędzy naro­
dami".

(k)

Sędzia Joe B. Brown, który przewodniczył 
rozpraw ie w  procesie Jacka R uby’ego, zabój­
cy Lee Oswalda.
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l is to n o s z y  o ra z  O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  „ R u c h u " .  M o żn a  ró w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a tę  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  W y d a ”  n ic tw a  L i te r a tu r y  R e lig ijn e j 
P K O  N r  1-14-147290 lu b  n a  k o n to  C e n tra l i  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  ,,R u c h “  P K O  N r  1-6-100020, W arsz a w a , u l .  W ro n ia  23. N a  o d w ro c ie  b la n k ie tu  
n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  z a m a w ia n e g o  c z a s o p ism a , c z a s o k re s  p r e n u m e r a ty  o ra z  ilo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la rz y . C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  -  zl 26. p ó ł­
ro c z n ie  — zł 52, ro c z n ie  — zł 104. C z y te ln ic y  p o z a  g ra n ic a m i k r a ju  m o g ą  z a m a w ia ć  ty g o d n ik  . .R o d z in a "  za  p o ś re d n ic tw e m : P r z e d s ię b io rs tw a  E k s p o r tu  
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